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Dzisiejsza sesja sejmowa wykaże 

i Warszawa, 23 maja. (Od w ł . 
ker.). Dziś od samego rana za­
częli sie zbierać posłowie w 
gmachu Sejmu, ż y w o omawia­
jąc w bufecie i kuluarach sytu­
ację. 

1 Jak długo po t rwa ta sesja 
t rudno przewidzieć. Na porząd­
ku dziennym coprawda następ­
nych dopiero posiedzeń znajdu­
je się sprawa przekroczeń bud­
że towych w roku 1927/28. spra­
w a 
i nawskroś pol i tyczna, 
a nfe gospodarcza związana z 
procesem byłego ministra skar­
bu Czechowicza przed T r y b u ­
nałem Stanu. Wystąpienie po­
sła Czechowicza z klubu B. B. 
dowodzi , iż Blok Bezparty jny 
Cle życzy sobie załatwienia 
przez obecną sesję nadzwyczaj 
na tej sprawy i na wypadek for 

sowanla Jej będzie się 
d°magał odroczenia 

lub zamknięcia sesji. Takie są 
przynajmniej domysły . W każ­

dym razie już pierwsze dzisiej­
sze posiedzenie pokaże Jaką tak 
tykę poszczególne stronnictwa 
Sejmu obra ły . 

Marsz szaulisów na 
Wczorajsza demonstracja antypolska w Kownie. 

Kowno, 23. 5. (Od wł . kor.) 
— Litewski minister spraw za­
granicznych Zaunius wystoso­
wał do Ligi Narodów telegram, 

donoszący o 
urojonem zajścia 

pomiędzy strażą graniczną pol­
ską a litewską. Telegram ten 

Urzędnik Banku Gospodarstwa Krajowego 

NA USŁUGACH AGENTÓW SOWIECKICH. 
Wykrycie wielkiej afery szpiegowskiej. 

Warszawa, 23. 5. (Od w ł . k.) pobliżu granicy wschodniej 
Władze bezpieczeństwa publicz oraz we Lwowie, 
nego wpad ły na trop szeroko jsj a pograniczu poflsko-sowfe-
zakrojoncj afery szpiegowskiej. 
Zdemaskowani szpiedzy posia­
dali swoją bazę operacyjną w 

ckiern we wschodniej Małopol­
sce robotą szpiegowską trudni­
l i się 

Pogróżki Mussoliniego przeciwko Francji. 

l a k już w i a d o m a dyk ta to r czas ostatniego pobytu we Flo-
Włoch, Benito Mussolini, pod- renejl, w czasie uroczystości 

Straszna katastrofa w Katowicach 
patrz str. 2-ga. 

D Ź W I Ę K O W Y TEATR ŚWIETLNY 

C A S I N O 

1 9 S 
D z i ś wielkapremjera 

rewelacyjnego filmu dźwiękowego p. t. 

c i F 
wielki dramat z tycia bohaterów przestworzy 

w rolach głównych 

RAMON N0VARR0 
ulubieniec kobiet w swej najnowszej triumfalnej 

kreacji orła przestworzy I 

ANITA PAGE 
wiośniana i pełna uroku gwiazda Hollywoodu 

M-arf n r n n r a m i Dodatek diwi-jkewy „ M e t r o - G o l d . n d l l pi Us id l i ł - W y n M a y e r ora. •ktaalnoicHilmow.. 

U W A G A : Dyrekcja T. S. „Casino" komunikuje p 
T. Publiczności, te ceny miejsc utrzyma­
ne zostały normalne i żadnym imianom 
podlegać nic będą. 

Bilety ulgowe, passe-partout i weiścia wolne nie­
ważne aż do odwołania. 

Początek seansów o godzinio 4,30, 6, 8 i 10-ej. 

wojsk, wygłosi? płomienną mo­
wę, zawierającą wie lką „po­
chwałę włoskich mitral iez 1 ar­
mat" . Przemówdenle to w y w o ­
ła ło w sferach pol i tycznych Eu 
ropy poruszenie. Zdjęcie przed 
stawia defiladę we Florencj i , 
przed stojącym na balkonie I I . 
Duce. U gó ry : Benito Mussoli­
ni w czasie wygłaszania mewy . 

DOLAR w ŁODZI . 
Banki dewizowe w dniu dzi­

siejszym kupowały około go­
dziny 12-ej efekty po kursie 
8.85. 

Prywatn ie dolar w żądaniu 
8.90. 

Tendencja spokojna. 
Podaż dostateczna. 

Michał Stefanlszyn 1 Helena 
Borakowska. 

Po aresztowaniu obojga okaza­
ło się, że pozostawali oni w 
ścisłym kontakcie z agentami 

wywiadu sowieckiego. 
W porozumieniu z n imi działal i 
również Tadeusz Jankiewicz 
urzędnik starost, w Kopyczyn-
cach oraz dr. Leon Bekenbach 
aplikant adwokacki w Husiaty-
nie. Zbrodniczą czwórkę are­
sztowano I osadzono w wlezie* 
nbu. Podczas dalszego badania 
wysz ło na jaw wiele 

sensacyjnych tajemnic. 
W związku z tern areszto­

wany został w e L w o w i e urzęd 
nik Banku Gospodarstwa Kra­
jowego magister p raw 

Julian Grabowlcz. 
W ł a ś c ł w y kościec szajki 

szpiegowskiej stanowil i ostatni 

Radykalny arystokrata 

Sir Oswald Moshy, 
syn zmarłego miljonerł1. angiel­
skiego i zięć lorda C irzona, wi-
ceminsicr pracy w gabinecie 
Mac Dor.nlda, w y s t ą p i z gabine 
*u j zapowiedział ostrą opozycję 
Sir Oswa.'d Mosley ćoraaga się 
radyka'nych posunięć w walce 
z bezrobociem i w s t ą / l do lew i 
cy 1 ab-.TT-Party, k t ó r i stoi w o-
pf-zycji do Mac Donalda. (w) 

t. J. Borakowska i Stefaniszyn. 
Oboje zawodowo t rudni l i się 
przemytn ic twem. Oni by l i po­
średnikami miedzy w y w i a d e m 
sowieckim a członkami szajki, 
dostarczając z jednej strony 
szpiegom zleceń, InstrukcyJ, 
wskazówek, oraz honoraria pie 
niężne od w y w i a d u sowieckie­
go, z drugiej zaś przewożąc 
przez Zbrucz 

zdobyte mater ia ły szpiegow­
skie. 

Aresz towany magister p r a w 
Grabowlcz dostarczał w y w i a ­
dow i sowieckiemu 

szczegółowych referatów 
o stosunkach f inansowych 1 
ekonomicznych kra ju, w y k o r z y 
stując dostęp do ź ród łowych 
mater ia łów. Jako urzędnik B. 
G. K. P r z y rewiz j i znaleziono 
u Grabowicza m. In. 

szyfrowa korespondencjo 
z wywiadem jjowleckirn, 

Wszys tk i ch aresztowanych 
odstawiono do więzienia w 
Gzortkowfe. Wiadomość o zde­
maskowaniu Jako szpiegów 
urzędników pańs twowych w y ­
wo ła ła w e Lwowtfe wstrząsają­
ce wrażania. 

—xi:—. 

D e n a t u r a t n a 
s t o l e w e s e l n y m . 
Gospodarz i trzej 

goście zmarli. 
Włodzlmlerzów Wołyński, 

23. 5. (Od w ł . k.) W e w s i Lu­
dwin pod Włodzimierzem Wo­
ł yńsk im podczas uczty wesel ­
nej u Antoniego Kuczaja goście 
wyp i l i k i jka 

butelek denaturatu 
zaprawionego sokiem. Skutk i l i 
bacji okazały się straszne. Ku -
czej i trzej jego goście zmar l i 
niebawem wśród okropnych 
męczarni. Państwo młodzi I sie 
dom innych osób 

walczy ze śmiercią. 

twierdzi, iż w starciu padło kil 
ku 1 iiwinów. 

W związku z tem tzaulis; 
zorganizowali wczoraj na pogra 
ntczu demonstrację antypolską 1 
nawoływali ludność do 

marszu na Wi lna 
Dzienniki kowieńskie roją 

sie. od fantastycznych optsów 
rzekomego zajścia między żoł­
nierzami Korpusu Ochrony Po­
granicza a mieszkańcami wsi 
Mltrowszczyzny. Według tych 
doniesień 25 żołnierzy polskich 
pod wodzą sierżanta WUkoliw-
skiego 

dokonało napadu 
na włościan podczas zabawy.—* 
Jeden z żołnierzy rzekomo rzu 
cił grana* ręczny, zabijając u» 
czestnika zabawy niejakiego —*, 
Kurlandisa. 

Warszawa, 23. 5. (O wŁ 
kor.) —- Doniesienia prasy litew. 
skjej, jak się dowiadujemy, są 
całkowicie 

wyssane z palca. 
Na pograniczu w ostatnim cza* 
sie były jedynie zajścia sprowa 
kowane przez 

litewskich strażników 
i szaulisów, dążących z polec* 
ni a Kowna do zdyskredytować 
nia Polski wobec zagranicy, w 
rejonie Oran Litwini zamknęli 
nawet granicę dla drobnego ru­
chu ludności 1 aresztowali kilku 
rolników 

pod zarzutem szpiegostwa 
na rzecz Polski. 

Na odcinku Kalepy —jf Ora* 
ny Litwini urządzili kilka napa* 
dów na patrole Korpusu Ochro* 
ny Pogranicza, a w rejonie Drut" 
kienik zabili polskiego rybaka 
Narkiewicza. 

SAMOTNA K O B I E T A N A D 
B E Z M I A R E M W Ó D . 

22-Ietnia angielska letniczka 
Anny Johnson leci sama z L o n ­
dynu do Austral i i . Odważna lot 
niczka dotarła już do Singapo-
re. (h)' 

Straszliwe bezprawie lynczu w Stanach Zjednoczonych. 

W Texasie (Stany Zjedno­
czone) zdarzył się, jak juz donje 
śliśmy w depeszach nowy wy 
padek samosądu, dokonanego 
przez t łum na murzyni?, podej­

rzanym o zniewolenie białej ko 
biety. Gdy władze sądowe odmo 
wi ły wydania t łumowi areszto­
wanego murzyna, rozwścieczo­
na tłuszcza Docbaliła wiezienie 

i nie pozwoliła straży pożarnej 
na gaszerie ognia. 

Po lewej stronie: oi >Sr.icy i 
tłumu poprzecinali strai*, węże 
dumy we, aby uniemożliw C gą- i 

Jszenfe pożaru. Po prawej: ruiny 
więzienia, w którem usmażył 
sio żywcem nieszczęsny murzyn 

Oi) 
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Finał brawurowych ewolucyj powietrznych. 

i w Katowicach. 
Jeden uczeń zabity-- kapitan pilot ciężko ranny. 

Katowice. 23 maja. (Od w ł . 
kor.). Wczora j przed południem 
na lotnisku w Katowicach o d ­
by ło sie wielk ie święto lotnicze 

dla młodzieży szkolnej. 
O godż*. 10 rano tysiące mło­

dzieży z terenu Wie lk ich Kato­
w ic w pochodach ruszyło na 
lotnisko, gdzie dziatwa 

rozłożyła sie obozem. 
O godz. 10.30 nadleciała es­

kadra l in iowych samolotów 
lwowsk ich pod komendą kpt. 
Tucholk i i wy lądowała na miej 
scu. Oprócz niezliczonej rzeszy 
dz iatwy przypat rywa l i się ewo 
łucjom również p rzyby l i z Ka­
towic goście, przedstawiciele 
LOPP. 

Około godz. 12 w południe 
przyleciał z Krakowa na my­
śl iwskim samolocie kpt. B ia ły , 
k tó ry po k ró tk im odpoczynku 
wzniósł się zpowrotem w po­
wiet rze i po odegraniu z samo­
lotu pobudki na trąbce opuścił 
sic na ziemię. 

Po chwi l i znowu wzb i ł się ku 
pltan Bia ły w powietrze w ce-
łu dokonania szeregu ewolucyj 
lotniczych. Po 10 minutach lo­
tu, kiedy zamierzał je przerwać 
I czyni ł ostatnią ..beczkę" na ni 
skiej wysokości , w chwi l i gdy 
zamierzał wyplanować samolot 
stery widocznie odmówi ł y po­
słuszeństwa I samolot z wyso­
kości 10 m. 

runął w lasek 
pod Muchawcem, odległy o 15(i 

met rów od hangaru. 
Samolot roztrzaskał się zu­

pełnie i w r y ł się dziobem w zie 
mię. Z pod szczątków wydoby­
to 
ciężko rannego kpt. Białego. 

Niestety, nie obeszło się bez 
dalszych ofiar. 

Spadający samolot uderzył 
śmigłem dwóch ch łopców: 14-
ietniego Wi lhelma Scholza. za­
mieszkałego przy u l . Racibor­
skiej nr. 36 w Katowicach, któ­
r y 

poniósł śmierć 
na miejscu i 12-letnlego Fil ipa 
Ziaję, zamieszkałego przy ul icy 
Stalmacha, k tó ry doznał złama­
nia nogi. 

Z w ł o k i zabitego chłopca od­
stawiono do kostnicy przy miej 
skim szpitalu w Katowicach. 

Druga ofiara oraz kapitan Bla 
łv . k tó ry jest pilotem 2-go puł­
ku lotniczego w Krakowie, po­
zostają w miejskim szpitalu w 
Katowicach. 

Wypadek w y w o ł a ł deprymu­
jące wrażenie na wszystk ich 
widzach. 

Bezpośrednio przed wypad ­
kiem większa część dzieci ode­
szła w pochodzie do Katowic. 
Początkowo w Katowicach krą 
ży ł y alarmujące i przesadzone 
wiadomości, które na szczęście 
okazały się nieprawdziwe. 

Wypadek zdarzy? się na sa­
molocie typu „Spad" . 

Sześć tysięcy „trupów" 
na ulicach Łodzi. 

Łódź. 23 maja. Co pewien 
Czas słyszy się o wypadkach 
usuwania drzew w parkach 
miejskich 1 na ulicach 1 zdawać 
bv się mogło, że Wydz ia ł Plan-
tacyj Miejskich zamiast zadrze­
w iać miasto — pozbawia je zie 
leni. 

Otóż w związku z powyż -
szem zwróc i l iśmy się do w y ­
działu Plantacyj Miejskich z za 
pytaniem, czem wyt łumaczyć 
ten objaw. 

— Celem Wydz ia ł u Plantacyj 
Miejskich — m ó w i nasz roz­
mówca — nie jest bynajmniej 
pozbawianie miasta zieleni, a 
wrecz przeciwnie 

stworzenie miasta - ogrodu. 
Jeśii Istotnie daje się zauwa­

żyć usuwanie drzew, to są to 
pozostałości po zeszłorocznych 
si lnych mrozach. 

Ciekawem jest. że dopiero o-
becnie poznać można w pew­
nych wypadkach, że drzewa by 
l v zmarznięte. 

Narazie trudno Jest ustalić 

ścisła liczbę drzew, które stra­
ci ła Łódź wskutek mrozów, w 
każdym bądź razie będzie Ich 
około 

sześć tysięcy. 
W tej liczbie wzięto Już pod 

uwagę 2571 drzew- t rupów. któ 
re zmarniały na ulicach Łodzi . 

Ogółem w Łodzi usuniętych 
zostanie 18 procent drzew. 

Bawiący ostatnio w Łodzi 
eksperci, orzekl i , że przyczyną 
tak niewielkich strat w drzewo 
stanie są dymy łódzkie, k t ó r t 
ochroni ły drzewa przed nisz-
czycielsklemi mrozami. 

Po usunięciu d r z e w - t r u p ó w 
na wiosnę obsadzono ulice 1 
parki noweml d r z e w a m i Miej­
sca zaś. w k tórych obecnie o-
gałaca się z uschniętych drzew 
— świecić będą pustkami do je­
sieni. 

W t ym czasie dopiero rozpo­
cznie Wydz ia ł Plantacyj Miej ­
skich wie lka akcję zadrzewia­
nia zadymionych ulic naszego 
miasta. 

przestarzałe te aparaty. 
używane przeważnie w naszem 
lotnictwie wo jskowem, pociąg­
nęły już za sobą niejedno mło­
de, war tośc iowe życie. 

CSW.I 
w Marjenbadzie. 

Praga, 23. 5. — Kurja papies 
ka zakupiła ostatnio w Manen-
badzie wille Madera. 

Co do przeznaczenia tego bu 
dynku, narazie* nic nie wiadomo, 
słychać jednak, iż 

papież Pius X I 
zamierza udać się w bieżącym 
sezonie na kurację do Mar.en-
badu. 

Lotnik zgubił bombę. 
Eksplozja pod Krakowem. 

Kraków, 23. 5. — Wczoraj 
22 b. m. między godz. 5,20 a 6 
tano spadła 

bomba bojowa 
z samolotu wojskowego, lecące 
go z lotniska na Rakowicach w 
kierunku Katowic. 

Bomba eksplodowała w po­
bl iżu magazynów wojskowych 
w Toniach i 

raniła ciężko 
przechodzącego tamtędy Motv 
kę Tadeusza, lat 19 liczącego, z 

Giebułtowa. 
Motyką zajęło się Pogotowie 

ratunkowe, k tóre przewiozło go 
do szpitala. 

Tragiczny ten wypadek, k tó 
ry mógł pociągnąć za sobą nie­
równie poważniejsze następ­
stwa, zdarzył się na szczęście 
w mało uczęszczanej okolicy. 

W innych okolicznościach mógł 
wywołać nieobliczalną w skut­
kach katastrofę. 

Dochodzenia w toku. 

Dwaj sołtysi podżegaczami. 
Echa wypadku pod Poddębicami. 

Łódź. 23. 5. W związku 7 
tragiczną śmiercią dwóch męż­
czyzn, k tó rzy w ubiegłą sobotę 
zginęli na szosie łęczyckiej pod 
kołami automobilu, biorącego 
udział w „Zjeździe gwiaźdz i ­
s t y m " do Łodzi , władze śledcze 
przeprowadzi ły 

dochodzenie. 
Jak wiadomo t łum usi łował 

dokonać samosądu nad szofe­
rem oraz interweniującym 
urzędnikiem starostwa łęczy­
ckiego p. Gorczyczką, przejeż­
dżającym w międzyczasie ro­
werem obok miejsca wypadku . 

Pomimo, iż wypadek nie w y 

darzy ł sie z w i n y szofera t łum 
wieśniaków w liczbie przeszło 
300 osób. napadł by ł na szofera 
tudzież urzędnika Gorczyczkę 
usiłującego wzburzonych uspo­
koić, przyczem obu 

dotkliwie poturbowano. 
Ponieważ dochodzenie, pro­

wadzone przez Wojewódzk i 
Urząd Śledczy wykaza ło iż do 
samosądu nawoływa l i t łum 
dwaj sołtysi okolicznych wsi 
oraz dwaj inni osobnicy, całą tę 
czwórkę aresztowano i osadzo­
no w więzieniu, zaś akta spra­
w y przekazano prokura torowi . 

Groźny pan z buławą 
grzecznie informuje interesantów. 

Inowacje na łódzkiej poczcie. 
Łódź, 22, 5. — Od czasu, k*e 

dy dyrektorem Urzędu Poczto­
wego został mianowany b. kie­
rownik poczty w Kaliszu, p. Jan 
Miku lsk i , — na poczcie g łówte j 
wprowadzony został 

cały szereg inowacyj, 
które w znacznej mierze uspra 
wni ły działalność tego urzędu i 
ułatwi ły l icznym Interesantom 
załatwianie spraw. 

W pierwszym rzędzie z rado 
ścią należy powitać woźnego u 
drzwi wejściowych, przepasane 
go szeroką szarfą koloru bronzo 
wego, na które j figuruje napis: 
,, odźwierny" i w ręku woźny 
dzierży buławę, zakończoną ko 
pułą, na k tóre j widnieje znak 
poczty — trąbka. To jego znak 
władzy. 

Do obowiązków odźwiernego 

należy udzielanie dokładnych 
informacyj interesantom, którzy 
dotąd błądzil i po sali nie wie­
dząc, do jakiego okienka czy u-
rzednJkn skierować się w swo­
jej sprawie. 

Urząd pocztowy dzięki dyr. 
Mikulskiemu zmienił całkowicie 
swe oblicze. Odnowiony lokal, 
wszędzie kwiaty — sprawiają 
miłe 1 estetyczne wrażenie. 

Najmilszą jednak rzeczą, ja­
ką wprowadził dyr. Miku lsk i , a 
której odczuwało się brak — to 

grzeczność urzędników 
w stosunku do interesantów, 
którzy bezzwłocznie są załat­
wiani. 

Inne urzędy śmiało Pocztę 
Łódzką wziąć sobie mogą za 
wzór. 

— : 0 : ^ 

Nieostrożna żona kupca 
poniosła śmierć pod samochodem. 

Łódź, 23 maja. W dniu wczo­
rajszym około godziny 6 po po­
łudniu, o czem doniosły dzisiej­
sze dzienniki poranne, przed eto 
mem przy ul icy P io t rkowsk ie j 
nr. 10 została przejechana przez 
samochód-taksówkę 

nieznajoma k°bieta. 
Odniosła ona tak ciężkie obra 

żenią cielesne, iż zmarła w dro 
dze do szpitala w karetce miej­
skiego pogotowia ratunkowego. 
Nazwiska of iary tragicznego 
wypadku samochodowego 
nie udało sie narazie stwierdzić 
z powodu braku przy zabitej 
jakichkolwiek dokumentów. 

Dochodzenie w t vm kierunku 
przejął V komisariat policj i, k to 

remu też udało się w dniu dzi­
siejszym ustalić tożsamość tru­
pa, umieszczonego w prosektor 
jum miejskiem przy ulicy Łąko­
wej . Zabitą przez samochód o d ­
każała się łodzianka 

63-letnla Łaja Glelberg. 
żona kupca, zamieszkała pr'z*5 
ul icy Żeromskiego 8. Przepro­
wadzone dochodzenie policyjne 
co do istotnej p rzyczyny śmier­
telnego wypadku , wykaza ło , iż 
Glcibergowa wpadła pod samo­
chód 
wskutek własnej nieostrożności 
wobec czego zatrzymanegC 
wczora j szofera taksówki z w o 
ni on o. 
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Energiczna walka władz z błonica.. 
Szczepienie ochronne 

w s z k o ł a c h p o w s z e c h n y c h . 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
Ł Ó D Ź - P I O T R K Ó W 

Autobusy na powyższej l in j i odchodzą do P io t rkowa 
o każdej pełnej godzinie od 8-ej rano do 20 w wiecz 
z* stacji autobusowej przy u l . R i g o w s k i e j L . 85 d o i 
t r a m w a j a m i 1 1 1 4 . Czas przy jazdu g. 1.30 cena 3.50 gr. 

Dr. med. 

Z. R A K O W S K I 
T e l . 1 2 7 - 8 1 . 

Specjalista chorób uszu. nosa, gardła 
I pluc. 

Konstantynowska 9. 
Przy]rrule od 12—2 J 5—7, 

Od 10 — U 1 od 2 — 3 w Lecznicy, 

D O K T Ó R 

W0ŁK0WYSKI 
C e g i e l n i a n a 2 5 , t e l . 126-87 
Specjalista cborób skórnych I wene 

rycznych. Elektroterapja. Leczenie 

lampa kwarcową. 

Przyjmuje od godz. 8 — 2 1 od 5 — 5 

W niedziele i łwleta od 9 do 1 w pol 

D r . m e d . 

Niewiażski 
a l . A n d r . e j a 5 T e l . 159.40. 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

Naświetlanie lampą kwarcową. 
Przyjmuje od 8-11 po pot. l od 5-9 w. 

Wniadziele i święta od 9 do 1 w poi. 
O l . nań oddzielna aoczekalnia. 

PORADNIA 
WEKEROLOGICZNA 
L e k a r . y o . p e e j a l i . i * W 

Z A W A D Z K A 1 
azyno* od I rano do 9 wieczór 
•d I ł — U I 2—3 priyfmut. kobitt. 

l . k . n 
• niedziele i lwięta .d 9—3 pa. 

Leczenie chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H , MOCZO* 

P Ł C I O W Y C H i S K Ó R N Y C H 
Badania krwi i wydzieli* aa 

rylllil ł trypar. 

Initoiidi i •anrologloin i orologini 
Gabinet awta t io - lecsn ic .y . 

Kosmetyka leaaraka 
Oddtialaa poeiakalnla dla kobiet 

PORADA 3 wL 

SZLIFIERHM LUSTER 
i WYTWÓRNIA MEBLI 

J. Kukliński 
Ł Ó D Ź 

Zachodnia 22 
T e ł . 78 -11 . 

poleca po cenach naj­
niższych lustra, tre­
ma, tualety: Jasne 
ciemne, w ory Anal­

nych ramach oraz lustra wiszące 
Meble pojedyncze oraz całkowite 

urządzenia najnowszych stylów. 
Zakład TapIcertkL 

Mnawtanle I poprawienie luster z 
?r zenie* leniem do domu, Spnrdaz 
na raty 1 za gotówkę. 

Poszukujemy 

I n k a s e n t a 
na prenumeratę. 

Zgłoszenia do admin i ­

stracj i „Echa" pod „ L S." 

„Radio Pogotowie" 
wł. Nachumow. ul. Pomorska 20. Te­
lefon 183-40. Polecamy na letnisko de 
tektory na głośnik oraz zwykle de­
tektory od 8 zł. Najnowszy łyp ekra 
dyny czwórki oraz inne okazyjne wy 
regulowane aparaty. Eliminatory 
Modernizacja, naprawa aparatów. — 
Szybka budowa anten. Ładowanie, 
wypożyczanie, naprawa akumulato­
rów. Świeże baterje. Wizyty na miej 
scu oraz wszelkie zlecenia radiowe 
również w śwdęta od 9 wiecz. • 

Dr. med. Różaner 
Specjalista chorób skórnych, wenery­

cznych I moczopłetowych. 
Leczenie sztucznem słońcem gór­

skie m. 
uL NARUTOWICZA 9. tel 128-98. 

(Dz ie lna) 

Przyjmuje od 8—10 1 od 5—8. 

Ogłoszenia drobne. 
Zaginą ł piet wilk l boldog prego-
waty. Odprowadzić ta zwrotem 
kotztów ul. T.nyaska 7, tklap. 

Zdo lna do krawiaoiyzay potriabna 
zarai. Zawlazy 2, m. 7. 

D n i a 30 m a j a zaginała dziewczynka 
10-cio let.la ciemno blondynka w czar­
na) euklence czerwonym awaterku 
i fartuszku w krat., w pantofelkach 
i iatnych ponezoazkach. Zawiadomić 
rodziców . 1 . Jerozolimaka 4. Ledzlon. 

W i l h e l m Gudr jan zamieszkały przy 
ul. Ozorkowakia) Nr. 8, zgubił legity­
macje zapomogową z . Nr. 43.886. 

Dr. med. 
Ignacy Margolis 

p o w r ó c i ł . 
epea. choroby oczu 

Pizyfmul. e4 1—2 i 5—V. 
A l e j e K o ś c i u s z k i 2 1 

tal. 516-17. 

Do akt nr. 1578 1930 , 

OGŁOSZENIE. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ło­

dzi, Stanisław Dulkowski, zamieszka­
ły w Łodzi przy ul. Gda*ńskleJ Nr. b, 
na zasadzie art 1030 U. P. C. ogła­
sza, że w dniu 30 maja 1930 r. od g. 
10 rano w Łodzi przy ul. Nowo-C*-
glelnianej nr. 3 - 5, odbędzie się sprze 
d*ż z przetargu publicznego rucho­
mości, należących do Józefa forma 
: składających sie z 7 krosisi tkac­
kich 1 2 silników elektrycznycn, o-
sŁacowanych na sumę zł. 174i». 

Łódź. dnia 8 maja 1930 r, 

Komornik Dulkowski 

Łódź. 23 maja. Powołany do 
żvcia na terenie naszego mia­
sta Komitet do wa lk i z Błonicą, 
w skład którego wchodzą przed 
stawiciele Urzędu Wojewódz­
kiego, Kasv Chorych i Magistra 
tu, po przeprowadzeniu szcze­
pień przeciw błonicy w zam­
kniętych zakładach opiekuń­
czych dla dzieci i przedszko­
lach, przystąpi ł obecnie do 
szczepień przeciw tej niebez­
piecznej chorobie 

w szkołach powszechnych. 
T r z y kolumny szczepienne 

rozpoczęły pracę w trzecb 
dzielnicach jednocześnie. 

W bieżącym roku szkolnym 
szczepienia bedą przeprowadzę 
ne w 17 szkołach. 

Z początkiem roku przyszłe­
go szczepienia te odbędą się 
we wszystk ich szkołach po­
wszechnych. 

Zaszczepione zostaną dzieci, 
uczęszczające do klasy p ierw­
szej, u k tórych zostanie stwier­
dzony przy pomocy tak zw. 
Schicka—brak odporności prz4 
c iw błonicy. 

iii 
Na co zwracają uwagą lekarze sanitarnń 

Łódź, 23. 5. Jak wiadomo 
od pewnego czasu Wydz ia ł 
Zdrowotności Publicznej Magi­
stratu przeprowadza lustrację 
sklepów, cukierni , restauracyj i 
Innych zakładów publicznych. 

Wczora j lekarze sanitarni 
przeprowadzając lustrację o-
trzymal i zarządzenie, by zwró­
cil i baczną uwagę na stan sani­
tarny słuchawek aparatów te­
lefonicznych 

w lokalach publicznych. 
Słuchawki te winny być bo­

wiem często czyszczone i od­
każane, w przec iwnym razie 
stają się rozsadniikami chorobo-
twórczemi . 

Niestosowanie się wlaścicie 
II lokali , w k tórych są zainstalo 
wane aparaty do zarządzeń le­
karzy sanitarnych, pociągnie za 
sobą surowe kary . 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) B. Minister skarbu Ga-
brjel Czechowicz wystąpi ł z 
klubu B i ł . 

(—) Ministerstwo Skarbu za­
komunikowało przemysłowcom 
łódzkim, że wobec zupełnego 
braku k redy tów, rząd nie mo­
że zrealizować swych obietnic 
o przydziale zamówień dla 
przemysłu łódzkiego. 

(—) Na wczorajszem posie­
dzeniu łódzkiej Rady Miejskiej 
ławn ik Kuk z łożył półoficjalne 
oświadczenie Magistratu, w któ 
rem wyjaśni ł , że dzisiaj już nie­
ma potrzeby dokonywania po­
działu sum przeznaczonych na 
ogłoszenia pomiędzy bezrobot­
nych, gdyż Min is terstwo Spr. l 

X X 

Wewnęt rznych skreśl i ło w o g ó 
le całą sumę 170.000 zł. Na ak 
cję więc proponowana przez p< 
wne czynnik i pieniędzy już nie­
ma I spaliła ona na panewce. — 
Zarobi ł na tem ty l ko płatnik po 
datku, k tó ry będzie miał niższe 
koszty l icytacyjne. 

Min is terstwo Spraw Wewn« 
t rznych skreśl i ło poza tem t 
mil ionów z ło tych z budżetu m. 
Łodzi , obiecując udzielić mia­
stu pożyczki w wysokości 1-go 
mil jona z ło tych 1 300.000 zło­
tych miesięcznie na zatrudnie­
nie bezrobotnych. 

(—) W Kryn icy spadł samo 
lot 2 p. lotniczego z Krakowa.—• 
Lotnik mjr. Prosiński ocalał cu­
dem, aparat uległ zupełnemu 
zniszczeniu. 

Półkolonie letnie w parku 3-go Moja 
rozpoczną swą działalność 1 lipca. 
Łódź, 23 maja. W związku z 

klęską bezrobocia, powodującą 
niedostateczne odżywianie, a 
tem samem pogorszenie się sta­
nu zdrowotnego dz ia twy szkOf 
powszechnych — miejskie pół­
kolonie dla dzieci uruchomione 
bedą w roku bieżącym 

w szerszych rozmiarach, 
niż w latach ubiegłych. 

Dzieci na półkolonjach let­
nich pozostają pod nadzorem fa 
chowego personelu w y c h o w a w 
czego od godziny 8 rano do go­
dziny < po południu, o t rzymu­
jąc w t y m czasie odpowiednie 

pożywienie, a więc śniadanie i 
kolację. 

Dz ia twa z krańców miasta 
dowożona jest na półkolonie 
specjalnemi wagonami tramwa­
jowemu które następnie po go­
dzinie 4-cj odwożą dzieci do 
domu. 

Półkolonie w roku bieżącym 
rozpoczynają się w parku 3-go 
Maja w dniu 1-ym lipca b. r. I 
t rwać będą dla pierwszej gru­
py 

do 31 lipca. 
Następna grupa przebywa* 

będzie na półkoloniach od 1 do 
30 sierpnia. 

Uczeń pod kołami parowozu. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

Łódź. 23. 5. W dniu wczora j 
szym w godzinach popołudnio­
w y c h na terenie dworca kolejo­
wego w Koluszkach wyda rzy ł 
się wstrząsający grozą w y p a ­
dek. 

Oto pod koła manewrujące­
go parowozu 

dostał sie chłopiec 
w uniformie gimnazjalnym, usi­
łujący przebiec przez tor. Za­
t rzymać parowóz by ło niemo­
żl iwością. 

Chłopiec znikł pod kołami 
odnosząc ogólne obrażenia cie­
lesne, tudzież wstrząs mózgu. 
Nieszczęśl iwym okazał się 

12-letnl Antoni Pawlików, 
syn urzędnika, zamieszkały, .w 
Zakowlcach. 

Paw l i kowa , w stanie agonji. 
przewieziono pociągiem do Ło­
dzi na dworzec Łódź-Fabrycz-
na, skąd następnie karetką jx>-
gotowia ratunkowego chłopiec 
odwieziony został do szpitala 
dziecięcego Anny-Mar j l . 

• • • 
W kory ta rzu domu przy ul t 

cy Podrzecznej 25 
spadła ze schodów, 

wysokości dwóch pięter, za­
mieszkała w tymże domu cór 
ka kupca 6-letnia Perlą Wassei 
manówna. 

Lekarz miejskiego pogotowia 
ratunkowego po udzieleniu 
pierwszej pomocy przewiózł 
dz iewczynkę do szpitala A n n y 
M a r i k 
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Uratowany honor Hiszpanii. 
Wierzyciel króla Alfonsa. 

W żadnem chyba mieście e-
i ropejsk iem niema takiej mle 
•zaniny ludzi wszelk ich sfer. po 
kroju, upodobań, zawodów, ras 
I — zawodów, co w Paryżu . — 
*e wszystk ich stron świata da­
tą do nadsekwańskiej stol icy 
tdet ronizowanl w ładcy , zblazo 
Vau i mi l ionerzy, poszukujący 
ł ł a w y ar tyści i 

niebieskie ptaki, 
t y j ący z ludzkiej naiwnoścL 

Ostatnio w y d a r z y ł a się w Pa 
ryżu afera, wykazu jąca bezgra 
tllczność ludzkiej naiwności , na 
której żerują rozmaici obieży­
światy. 

Do szeregu bankierów, prze­
mys łowców 1 kupców parys­
kich z jawia ł się ostatnieml cza-
•V elegancki jegomość 1 legi ty­
mując siię stosem l is tów, umów, 
f rachtów 1 dokumentów, oświad 
czy i . że Jest 
dostawca rządu hiszpańskiego, 
k tóry mu win ien kilkanaście 
tni l jonów f ranków. Że jednak 
rząd hiszpański niezbyt śpieszy 
się z regulowaniem należności 
za dostarczone różnym urzę­
dom towary , wlec też „ w i e r z y ­
ciel rządu hiszpańskiego" zna­
lazł się naraziie w trudnem po­
łożeniu i b y ł b y zobowiązany, 
stdyby mógł tymczasem „ p o z y 
czyć" ki lkadziesiąt tysięcy fran 
ków. które, oczywiście, natych 
miast po wyegzekwowan iu na­
leżności od rządu zwróc i , pła­
cąc bardzo 

w y s ° k l procent. 

W ten sposób spry tny obieży cała szczerością ośwla'dc7vł, że 
świat naciągnął szereg na iw- rzad hiszpański nie jest mu w i -
nych na prawie mi l jon f ranków nien ani f ranka. 
Gdy go wreszcie „ n a k r y t o " z _ _ _ : o : ^ — . 

Dramat emigrantki rosyjskiej. 
OnegdaJ rozegrała się w jed-i księżny W i e r y L iwoczew. Kstę 

nym z hoteli paryskich ponura żna. kobieta 34-letnia, usi łowa-
' t ragedja emigrantki rosyjskiej, I ła popełnić samobójstwo przez 

Na ziemi rodzinnej Napoleona. 

Władze francuskie pod terorem zbrodniarzy. 
ocztę I trzech pasażerów, tj. 

zakończyła wojną 
k r ó l c i mody 
ze spiegami ame­

rykański' mi. 
Wojna pomiędzy parysk im 

królem mody Paw łem Polret a 
amerykańskiemi w ładzami cel-
nemi pociągnęła za sobą 

ofiarę z ludzkiego życia. 
Jak wiadomo, Poiret wys tą­

pił p rzec iwko władzom celnym 
W Stanach Zjednoczonych ze 
łkargą o szpiegostwo handlo­
we 

I kradzież dokumentów, 
ponieważ potajemnie sfotogra­
fowano konta amerykańskich 
klientek Poireta, z wykradz io ­
nych podstępnie ksiąg buchał-
teryjnych. 

Długoletni buchalter Poireta 
Dopełnił samobójstwo, pozosta­
wiając list, w k t ó r ym oświad­
cza, że kończy z życiem, ponie­
waż 

nie może znieść podejrzenia 
o ewentualną spółkę ze szpie-
trami amerykańskich władz cel 
nych. 

Poiret w wywiadz ie , udzlelo 
nym prasie, stwierdza, że nie 
Podejrzewał wcale swego bu­
chaltera o współudział w tych 
machinacjach, uważając go za 
Człowieka bezwzględnie godne 
to zaufania. 

Ajaccio (Korsyka), w maju. 
Z depesz znana już Jest spra 

wa napadu, dokonanego przed 
ki lku dniami na autobus poczto 
w y na Korsyce i w y m o r d o w a ­
nie jego eskorty. Ale zdarzenie 
to Jest znacznie ciekawsze i 
ważniejsze, n iżby sądzić można 
bo dowodzi , że na ziemi rodzin 
nej Napoleona, zamieszkałej 
przez ludność włoską, bandy­
tyzm rozrósł sie 

do rozmiarów dyktatury, 
regulującej życie p rywatne 
mieszkańców ł wydające j na­
wet władzom rozkazy. 

Takim bandytą - dyktatorem 
jest niejaki Spada, k tó ry Już od 
k i lku lat u k r y w a się w gór­
skich ostępach przed pościgiem 
żandarmów, a g łówne swoje 
siedlisko posiada w poblilżu ma­
łego miasteczka Lopigna. 

Spada miesza się we wszyst 
kle sp rawy mlesizlkańców Lopi -
gnl, Interesuje się prowadzone-
ml tam przedsięwzięciami l w y 
daje orzeczenia, 
kto ma otrzymać dostawy rzą­

dowe, 
albo stanąć na czele Jaikiegoś 
przedsiębiorstwa. 

Otóż w Lopiignf w ostatnich 
czasach zaczęło się dziać nie 
całkiem po jego myśl ł . 

Przedewszystklem przedslę 
bforstwo prowadzenia autobu­
sów pocztowych z Loplgmł do 
Ajaccio 
otrzymał tamtejszy burmistrz. 
niejaki Riccio, k t ó r y nie naHeżał 
do osób dobrze widz ianych 
przez Spadę. 

W y w o ł a ł o to niezadowolenie 
.dyktatora" , k tóre powiększy­

ło się jeszcze z powodu odmó­
wienia przez burmistrza sub­
wencji dla jednej z mieszkanek 
Lopignl na prowadzone przez 
nią Jakieś p rywatne przedsię­
biorstwo. 

Nleszczęścłe bowiem chcla 
ło. że owa petentka cieszyła się 
szczególneml 
względami osoblsteml Spady, 
który , niewiele sobie robiąc z 
pościgu żandarmów, często 
składał jej w i z y t y w mieście. 

Kiedy wieść o odmówieniu 
subwencji dotar ła do głównej 
kwatery Spady w górach 
herszt zapałał gniewem I w y ­
słał do Riccia pismo z oświad­
czeniem, IŻ 
odbiera mu przedsiębiorstwo 

autobusów 
pocztowych, ostrzegając, aże­

by nie waży ł się ani jednego z 
nich wypuścić na szosę. 

Riccio nie wz ią ł na serjo tej 
groźby, a3e poważne się z nią 
l iczy ł jego personel. 

Szoferzy porzucili służbę, 
tak, że przez ki lka dni komuni­
kacja pocztowa pomiędzy L o ­
pigna a Ajaccio ustała, 

Kicc iowi pomimo to udało się 
zaangażować nowego szofera w 
osobie odważnego młodego czło 
wieka nazwiskiem Andreucci I 
oto w tych dniach wyruszył zno 
wu do Ajaccio autobus, wioząc 

dwie kobiety i pewnego włos­
kiego komiwojażera. Autobus 
eskortowało dwóch żandarmów 
Adoura • Herve, przyczem rolę 
konwojenta poczty objął sam — 
Riccio. 

Zaledwo jednak autobus uje­
chał t rzy ki lometry od miaste­
czka, kiedy musiał stanąć, znaj 
dując drogę zabarykadowaną 
wielklemi kamieniami. 

W tej chwil i 
rozległy się z zarośli strzały 

I ujrzano tam postaci* pięciu 

Film dźwiękowy Jako dokument 

Po raz pierwszy w historji został zawarty kontrakt nie na 
piśmie a na filmie dźwiękowym. Chwila zawarcia umowy 

towarzystwa Pathó z artystką Mary Lewis. (ip) 

Robotnica d-ra Berga. 
Podstępne uwiedzenie. 
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MIŁOŚĆ NA ODLUDZIU. 

ROZDZIAŁ V. 
Nazajutrz Jim wyszedł wcze 

4 t l v m rankiem na słońce i u j -
r z a ł Goffa. czyszczącego skru-
Dulatnie piękną dubeltówkę, któ 
r a na oewno kosztowała ki lka-
BJ dolarów, a wyg ląda ła tak. 
l a k « d y b y nie by ła nigdy uży­

wana. Kupiec, nie odwracając 
sie, skinął g łową 1 w chwi l i , 
gdy cień Gurnev'a padł na nie­
go, Amerykanin powi ta ł go na­
poi żartobl iwie. 

— Dzieńdobry. panie Goff.— 
Niewiele ma pan z niej pocie­
chy na tej wyspie, nieprawdaż? 

W berl ińskim sądzi* karnym 
toczyła się k i lka di i i temu spra­
wa przeciwko krawcowi Wi lhe l 
mowi Maetzigowi, oskarżonemu 
o uwiedzenie siedemnastoletniej 
Sch. Maetzig, przedstawiwszy 
się jako „dr. Berg* zgłosił się do 
btura pośrednictwa pracy i o-
świadczył, że 

poszukuje robotnicy. 
Wśród zgłaszających zjawiła się 
siedemnastoletnia Sch. ,,Dr. 
Berg" wyrazi ł zgodę na przyję­
cie jej do służby pod warunkiem 

Goff spojrzał zezem w rury , 
starł i luzoryczny py łek z ko lby 
a potem rozebrał strzelbę I uło­
żył ją w futerale. 

— Ani razu z niej Jeszcze nie 
strzelałem — odpowiedział. — 
Ale nigdy nie można wiedzieć. 
Strzelbę zawsze należy u t rzy­
mywać w porządku. 

— I ja tak myślę — uśmiech­
nął się Jim. Rozglądał się do­
koła, jakgdyby oczekiwał cze­
goś. — Panna Barbara jeszcze 
nie wsta ła? 

— Nie wstaiła? Człowieku, to 
dziecko zawsze jest na nogach. 
Jakżeby Inaczej mogła pana 
znaleźć po północy? Jest tam, 
nad morzem, poluje na śniada­
nie. 

J im przysłoni ł oczy od rażą­
cych promieni nisko stojącego 
jeszcze słońca i spojrzał w e 
wskazanym przez Goffa kierun 
ku. Na odległym krańcu zęba­
tej grupv skał podmywanych 
przez fale, widać by ło na tle po 
rannego słońca ostrą nierucho­
ma sy lwetkę. By ła to dziewczy 
na, smukła I kształtna, lśniąca 
od wody morskiej , w koronie 
jasnych rozpalonych słońcem 
włosów. Istny posąg niewinno­
ści, nagi 1 nie skażony wsty ­
dem. 

— Jeżeli pan chce si wyką­
pać, proszę iść. B a r b i n . ^ K a , . 
panu odpowiednie mi 
uczy pana łowić r ckoau rvDv. 

i e podda się ona Jego badaniu 
ponieważ chce mieć zdrową pra 
cowntcę. Dziewczyna zgodziła 
sic na zbadanie, które odbyło się 
w wynajętym pokoju. W czas e 
„badania" bez oporu siedemna­
stoletnia Sch. uległa Maetzigo­
wi. Sąd, mimo, iż nie zachodził 
tu gwałt w dosłownem znacze­
niu, stanął na stanowisku, że 
Sch. została podstępnie uwie­
dziona i skazał krawca na 1 rok 
więzienia. 

Jim wyt rzeszczy ł oczy na Gof 
fa. powątpiewając czy dobrze 
dosłyszał. Kolonista wy ją ł te­
raz karabinek 1 zaczął go czy­
ścić. Zdawał sie nie zwracać u-
wagl na to. co się dzieje dooko­
ła i Gurney zastanawiał się, 
czy stary widz ia ł córkę I czy 
wiedział, w jak im stroju sie ką­
pała. 

— Może moja obecność krę­
powałaby pannę Barbarę — 
w y m a w i a ł się niezręcznie. — 
Zdaje m i się. że nie oczekuje 
towarzys twa obcych w tej 
chwi l i . 

— Krępować się? Panie Gar 
ney. pan m ó w i tak. jakgdyby 
Barbara by ła kobietą — od­
parł Goff z i r y towany . — Nie 
można wp raw ić w zakłopota­
nie dziecka. Wyzby l i śmy się tu 
głupich konwenansów. Bogu 
dziękować. Niech pan idzie do 
niej. Chyba, że pan się żenuje. 

Goff w łoży ł dwa palce do 
ust i zagwizdał przeciągle. Bar 
bara obejrzała się l zobaczyła 
Gurney'a. Krzyknę ła coś, cze­
go n ie można by ło zrozumieć 
na taka odległość, potem zręcz 
nym skokiem dała nurka w mo 
rze. pozostała w wodzie przez 
chwilę i wyp łynę ła , aby ręką 
dać znak powi ta lny. Miała te­
raz na sobie starą obszarpaną 
sukienczynę, w które j po raz 
pierwszy widzia ł ją Gurney. — 
i 'm puścił sie ku niej bieeiem 

bandytów z karabinami w ręku. 
Dwaj żandarmi, znajdujący 

się w autobusie zmierzyli ze 
swych karabinów do bandytów, 
ale zanim zdążyl i pociągnąć za 
cyngiel, 

padli od kul Spady 
1 jego towarzyszy. Wraz z nimi 
śmiertelnie został ugodzony Ric 
eto. 

Widząc to szofer 1 po<Łolni 
wysiedli z autobusu, a w tej 
chwi l i zbliżyło się do nich pięciu 
bandytów, k tórzy przedewszyst 
k iem zażądali od szofera Andre 
ucciego, ażeby 

dobił rannych, 
kiedy zaś uczynić tego nie 
chciał, bandyci sami dokonali tej 
roboty katowskiej , a potem pod 
groźbą rewolwerów zmusili A n 
dreuedego, ażeby 

oblał automobil naftą 
; podpalił, poprzednio kazawszy 
mu wyjąć z wnętrza pocztę i zło 
żyć ją na szosie. 

Dokonawszy tego, Spada o-
świadczył podróżnym, że mogą 
sobie pójść, dokąd i jak im się 
podoba, a szoferowi rozkazał 
wziąć pocztę na plecy i udać się 
piechotą zpowrotem. 

Wypadek ten wywoła ł wie l ­
kie wzburzenie wśród ludności, 
k tóra domaga się od władz urzą 
dzento obławy na zuchwałego 
bandytę. | i l<!feJgldtiMh| 

Badania pulsu 
przed dwoma tysią­

cami lat, 
Ciekawe szczegóły, odno­

szące się do metod stawiania 
diagnoz w wypadkach choroby, 
znajdujemy w nowej przeróbce 
„ W e d ó w " a szczególnie „ A y u r 
Ved*\ k tó rych dokonał ostatnio 
pewien angielski uczony. Otóż 
wówczas, t. j . przed dWoma t y ­
siącami lat, Istniały już u Hindu­
sów 

dokładne przepisy, 
odnoszące się do obserwowania 
skóry, języka i oczu pacjenta, 
oraz wyjaśnienia, jakie choroby 
związane są z odnośneml zmia­
n a m i Również badanie pulsu, 
by ło dawnym lekarzom Indy j ­
skim doskonałe znane, fch do­
świadczenia zaś w dziedzinie 
chorób ne rwowych , zmian oirga 
mężnych f chorób mózgowych 
są nawet p r zy dzisiejszym sta­
nie wiedzy bardzo pouczające. 

zażycie bardzo 
znacznej dozy wer°nalu. 

Lekarze mają jednak nadzie­
ję, że ut rzymają ją p rzy życ iu . 

Księżna, jak w ie lu innych 
cz łonków rosyjskich rodzin a* 
rys tokratycznych, padła ofiarą 
przewrotu bolszewickiego. Ro ­
dzice jej posiadali n i e c o ś er 
gromne dobra w Rosj i . Mąż jej 
i syn zostali rozstrzelani w M o ­
skwie. Księżnie udało się uciec 
zagranicę. Osiadła w Paryżu , 
wiodąc tu w niedostatku życie 
samotne — w odcięciu od całe* 
go świata. Wreszcie nędza 1 de 
presja duchowa skłoni ła ją do 
zamachu na życie. Zażyła 30 ta 
blctek weronalu Ktoś inny p r zy 
płaci łby to natychmiastową 
śmiercią. Księżna jednak, k tó ra 
od lat jest 

namiętną morflnlstka. 
posiada organizm tak doskona­
le uodporniony na t rucizny, że 
owa znaczna doza werona lu 
w y w o ł a ł a t y l ko utratę p rzy tom 
ności i silne zaburzenia syste­
mu nerwowego. Obecnie księ­
żna p rzebywa w szpitalu i po 
k i lku tygodniach przyjdzie zu 
pełnie do zdrowia. 

— : 0 : ^ 
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CZARODZIEJSTWA 

j l i i 
Żarówka zapalona 

zapałką. 
Gdyby ktoś w naszych o* 

czach zapalił żarówkę e lekt ry­
czna p rzy pomocy zapałki , u^ 
ważal ibyśmy to za jakąś bar«4 
dzo sprytną sztuczkę. A jednaki 

Jest to moż l iwe 
tak samo, jak wie le innych cza* 
rodzlejstw współczesnej techn l 
k i . 

Dzieje się to p rzy pomocy, 
specjalnego urządzenia, w y n a ­
lezionego przez dyrektora Insty, 
tutu oświetlenia zakładów elek 
t r ycznych Westinghuse 'a w St , 
Zjednoczonych, inż. Ralpha Neu 
mii l lera. 

Zapalające się od zapałki lub 
jakiegokolwiek płomienia ze­
wnętrznego żarówk i , zrobiona 
są w ten sposób, lż posiadają! 
wewnąt rz maleńką, zamkniętą; 
przed dop ływem powiet rza 

skrzyneczkę. 
Skrzyneczka ta posiada w e ­

wnątrz komórkę fotoelektrycz-
ną o wie lk ie j czułości na św ia ­
t ło oraz maleńki ampli f lkator, 
zaś w dolnej ściance znajduje 
się silna soczewka. Świa t ło lub 
płomień padający przez soczew 
kę na komórkę fotoelektryczną 
wzmocnione przez ampl i f ikator 
wywo łu j e działanie bardzo czu 
lego kontaktu, włączającego 
prąd świat ła elektrycznego. —« 
Wys ta rczy więc do ża rówk i ttA 
kiej zbl iżyć 

palącą się zapałkę, 
aby całe urządzenie zaczęło 
działać 1 spowodowało zapale* 
nie się ża rówk i . >• 

poprzez skały. Przez ca ły czas 
czuł sie dziwnie nieswój, ale 
nie zdawał sobie sprawy, czy 
by ło to spowodowane oczyw i ­
stą ślepotą Goffa, czy też no-
woodkry tą własną delikatnoś­
cią. Biegł z oczyma utkwione-
mi W dziewczynę, potykając się 
po skalistem wybrzeżu 1 w y ­
kręcając sobie nogi po niewido­
cznych dziurach. Za każdym ra 
zem. gdy zbl iży ł się o k i lka k ro 
ków. Barbara dawała bezszele 
stnie nurka i wracając na powie 
rzchnię bez najmniejszego w y ­
si łku, miała zawsze w ręku b ł y 
szczącą rybę, czasem dwie. — 
Gdy znalazł się na brzegu, 
przerwała oryginalny połów, 
aby się z n im przywi tać . Ocza­
rowała go żyweml , błyszczące 
mi oczyma 1 weso łym śmie­
chem. 

— Mężczyźni są leniuchy — 
krzyczała. — Spójrz, ile r y b na 
łapałam, gdy wyśc ie spalk — 
Ach. zapomniałam, b iedaku! — 
Jakże two ja g łowa? 

T w a r z jej przybra ła miękk i 
wy raz , jak u dziecka, które pie 
lęgnuje swe la lk i . Odgarnęła 
mu w łosy I patrzy ła uważnie 
na purpurową ranę na czole. 

— E, to nic takiego — rzekła 
pogardl iwie. — Myśla łam, że 
jesteś ranny. Patrz, jak łowię 
r yby . Czy t y tak potrafisz? 

Pochyl i ła się naprzód czujnie 
wypatru jąc zdobyczy w zielo­

nej wodzie l całe Jej wdzięczne 
ciało naprężyło się. Jak struna. 
Mignęło coś. Jak nieprzerwana 
smuga, a Barbara, ruchem tak 
samo niemal b łyskawicznym 
jak r y b y 1 tak samo bezszelest­
nym, rozpruła wodę, w mgnie-
n'u oka wyp ł ynę ła na powierz­
chnię obok skal ł rzuci ła do 
stóp Gurnev'a dwie piękne r y ­
by o rub inowych płetwach I 
srebrzystych łuskach. 

— Widz isz ! — zaśmiała się, 
rozbawiona Jego zdziwieniem. 
— Czy potrafisz to zrobić? 

— . N igdy czegoś podobnego 
nie widz ia łem — odparł Jim 
powol i . — Musi to być trudne. 

Jego ambicje urazi ła myś l , 
że ta drobna dziewczyna moża 
go w czemkolwlek p rzewyż­
szać. Pat rzy ł w wodę. gdy Ba­
sia wysz ła na brzeg. Spojrzała 
na niego łobuzersko. 

— Musze spróbować a po­
tem urządzimy zawody — do­
dał. 

— Spróbuj — prowokowa ła 
go. — Mężczyźn i są zby t nie­
zgrabni . P a t r z ! Widz isz tego 
ospałego starego jegomościa? 

W miejscu, k tóre wskazała 
palcem, tuż obok skały, b łysz­
czała duża, grubogłowa ryba, 1 

jakby zaplatana w wodoros ty , 
i tak nieruchoma, jak sama ska­
ła. T y l k o nieznaczne migotani f 
p łe tw świadczyło o le j życ iu . / 
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. Echa ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 

Wskutek tendencyj oszczęd­
nościowych oraz ' ograniczenia 
robót inwestycy jnych Magi­
strat zwolni ł w ciągu ostatnich 
miesięcy pewną ilość p racowni ­
ków dn iówkowych . Są między 
nimi i tacy, k tórzy mają za sobą 
po 10 i 12 lat pracy w służbie 
miejskiej. Nie przysługuje im mi 
mo to żadne zabezpieczenie dla 
tego" właśnie, że by l i pracowni­
kami „ d n i ó w k o w y m i " . Jest to 
oczywista k rzywda , którą w 
braku przepisu ustawodawcze­
go bezwarunkowo wynagro­
dzić powinno poczucie ludzko­
ści, Tego rodzaju pracownikom 
powinien magistrat przyznać Ja 
k le* zabezpieczenie w formie 
daru lub t. p., co niewątpl iwie 
by łoby akcentowane przez Ra­
dę miejską. Sprawą tą zaintere­
sowało się Ministerstwo Pracy, 
które zamierza podjąć" odpo­
wiednią interwencję w prezy­
dium miasta. 

• • • 
Teatr „Weso ły Wieczór " w y 

Stąp1"! z wielką premjera rewj i 
wiosennej pod ty t . „ C z y pani 
lubi bez?" pióra Gordona, K r y 
ściana, Nela Rapackiego, Sta­
cha i Toma. Gościnnie wystąpi ­
ła Lucyna Messai o ra* ork ie­
stra Karasińskiego I Enjjlarda 
na czele zespołu z pp. Bukojem-
ską, Kraszewską. Merl ińską, No 
wleką, Zenrbianką, FJorsklm, 
Heinrichem. Bolclem Kamiń-
skijm. Koszutskim, Le l lwą; Ma­
cherskim, Rentgenem. Skomecz 
nym, Sow ińsk im i 10 Koszutski-
gir ls. Wszystk ie kost iumy i ko­
tary z k ra jowych jedwabi f i r­
m y „Scheibler i Grohman' ' w 
Lodzi . 

• • • 
Przystąpiono w Warsrawfe 

do rozbiórk i ..Pomnika Wdzięcz 
noścl Stanom Zjednoczonym'', 
k tó ry — jak wiadomo — budzi? 
poważne obawy o bezpieczeń­
stwo publiczne. 

• « « 
W d w u halach pofabrycz-

nych b. w y t w ó r n i „Po ius" na 
Pradze odbywa się obeeme 
gruntowny remont i przeróbka 
hal na ifeby mieszkalne. Ogółem 
wykończonych będzie w poło­
wie czerwca 2S0 flzb, dla tak ie j * 
Moścf rodzin. Pomieszczenie w 
nowym lokalu znajdą przede-
wszysfk lem r>ezriomn{ koczow­
nicy z Żoliborza. 

W próbach teatru Małego 
tnajdufe się korrretrja de Flersa 

I Cavai ł le ia pod t y t „Papa" . Re 
/ yse ru je Jerzy Leszczyński , 
k t ó r y jednocześnie w y k o n a rolę 
tytułową. Obok nu;go wystąpi 
ulubienica Łodzi , a obecnie : 
W a r s z a w y — Stefa nja Jarkow-
ska, k tó ra swojemf kreacjami w 
.Rewizorze" i . .Rywalach" na 
scenie warszawskie/i, podbiła 
serca publiczności stołecznej. 
W rolacih g łównych pp. Janina 
Romanówna, Stanisław Daczyń 
ski. Lwtówik FrStsche i Stani­
s ław S tan is ławsk i 
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Siedem godzin w studni. 
Skuteczna pomoc wieśniaków. 

Z Wi lna donoszą: Wieś Grzy 
!małvszki . grn. szydłowickie j 
przeżyła sensacje, która poru­
szyła n ie ty lko tamtejszych mie 
szkańców, lecz 1 ludność z sze­
regu okol icznych ws i . 

Oto w godzinach rannych do 
o twar te j studni, należącej do go 
spodarza Jana Szymczaka 
wszedł robotnik Podlasiak ce­
lem przeprowadzenia remontu. 

W chwi l i gdv Podlasiak znaj 
dował sie w studni nagle obsu­
nęła się ziemia i Podlasiak zo­
stał jakgdvbv żywcem pogrze­

bany, t y l ko przez wąską szcze­
linę dochodziły coraz słabsze 
jęki nieszczęśliwego. Zaalarmo­
wani wypadkiem mieszkańcy 
wsi przystąpi l i raźno do odko­
pywania zasypanego robotnika. 

Po 7-godzinnej uciążl iwej pra 
cv zdołano odkopać 

nawpół żywego Podlaslaka. 
k tó ry t y l ko cudem uniknął 
śmierci, gdyż w chwi l i gdv ru ­
nęła ziemia, zdołał on wcisnąć 
się do bocznego rozszerzenia 
w dolnej części studni. 

Zdradziecka para w branżowej Ml 
Eksplozja w fabryce armatur. 

K R A T E C Z K I . 
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Plękna jest nóżka pięknej 
kobiety. A le nawet najpiękniej­
sza mSżka najpiękniejszej kobie 
ty trać-*' na wartości, gdy jest w 
nieodpowiedniej pończoszce. — 
Znaczenia pończoszki dla nóżki 
kobiecej Jest bardzo niedocenia 
ne, gruba bowiem pończocha da 
fasonuje kształ nogt, kiedy poń 
czocha jedwabna odpowiedniego 
koloru, kształt ten uwydatnia. 

Dzisiejsza hlstclrja dotyczy 
pończoszek, ale zupełnie nie do 
tyczy nóżek lub kobiety w ca­
łośc i Jeżeli jednak wspomnia­
łem powyżej o kobieoych nóż­
kach, to jedynie dlatego, aby n-
milić czytanie hlstorft pospoli­
tej. Bez tego wstępu czytając 
przygodę Kazimierza Wolnickie 
go uważalibyście, i e brak w 
niej jakiegokolwiek romantyzmu 
który przecież upię-ksza życie 
Tymczasem obecnie, po przeczy 
tanlu wstępu, zapoznając się z 
pończoszaną przygodą Wojnic­
kiego, myśleć jednocześnie mo­
żecie o kobiecych nóżkach, co 
szczególnie obecnie, wiosną jest 
rzeczą miha. I niepoabawioną swo 
istego uroku. 

KRADZIEŻ. 
Walenty Jastrzębski w jed­

nej osobie woźnica i ekspedjent 
fabryki pończoszniczej przy u l . 
Zakątnej wyjechał w dniu 7-go 
marca wozem, naJadowanym 16 
paczkamt pończoch różnego ga­
tunku i różnej wielkości, jak to 
się wśród pończoch zdarza. Ja­
strzębski dnia tego jechał wol­
niutko, jako, że miał czasu wie 
le, w stronę kaliskiego dworca, 
skąd miał wyekspedjuwać swój 

/Amator damskich pończoszek. 
WOZIE 

Poseł skazany na 2 lata domu poprawy 
Ciekawa rozprawa sądowa. 

towar. N a u l icy Karolewskiej— 
Jastrzębski rzuc i ł czujnem o-
kiem na towar 1 spostrzegł, że 
brak mu jednej paczkł pończoch 
wartości około 350 złotych. — 
Zmartwiony tym faktem wyeks­
pediował pozostały towar, o kr* 
dzieży zaś zameldował swym 
chlebodawcom. 

Następnego razu, 18 marca 
fabryka przydzieli ła Jastrzęb­
skiemu do pomocy 28-letniego 
Stanisława Gubałę, robotnika la 
brycznego, aby wspólnie wy­
kry l i sprawcę kradzieży. 

Rzeczywiście, uważając tego 
dnia na wóz, spostrzegli, że ob­
serwuje ich przy ulicy Kopernl 
ka pewien młody osobnik, k tó­
ry nawet w pewnej chwili wsko 
czył na wóz. Widząc jednak, że 
jest pilnowany, zrezygnował „z 
roboty". 

Następnego dnła Jastrzębski 
i Gubała urządzili sie sprytniej: 
zostawili na u l . Kopernika wóz 
rzekomo pod opieką przechod­
niów, sami zaś weszli do knajp­
k i Po chwi l i jednak Gubała wy 
szedł 1 ulokował sie w sąsie-
niej bramie, obserwując rozwój 
wypadków. Na widowni ukazał 
się Kazimierz W o k k k t , k tó ry 
schwycił z wozu paczkę, poń­
czoch i zaczął się oddalać. W 
tym momencie spadł na siego 

niczem ryś Gubała t wspólnie z 
Jastrzębskim odprowadził d " 

komisarjatu. 
Przed Sądem Grodzkim Wo 

nicki przyznał się do winy I zo­
stał przez sędziego Pawłowskie 
go skazany na 6 miesięcy wię­
zienia. -Jerzy Krzeckl . 
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Z Sosnowca donoszą: 
Wstrząsający wypadek miał 

miejsce w fabryce armatur Sta ­
nisława Kraupego w Sosnowcu, 
(Ale ja 5). 

W fabryce tej , w giserni, w 
specjalnym piecu przy tempera 
turze 1800 stopni przetapiany 
jest szmelc bronzu i mosiądzu. 
W dniu wczorajszym, jak zwyk 
le, z rana rozpoczęto przetapia 
nie. Piec ten obsługiwał pieco­
w y Józef Cholewicki , zamiesz­
kały w Sosnowcu. Około godzi­
ny 10 rano, gdy przy piecu znai 
dował się Cholewicki oraz dru 
gi robotnik Stanisław Dziedzic 
nastąpił 

ogłuszający wybuch. 
Zatrudnieni w pobliżu robotnicy 
zaalarmowani detonacją przy­
biegli szybko na miejsce. Tutaj 
w pierwszej chwil i nie mogli zor 
jentować się, co się stało, gdyż 
w powietrzu unosiły się k łęby 
kurzu. Dopiero po chwili oczom 
ich przedstawił się straszny w i ­
dok: obok pieca leżał z zakrwa 
wioną głową piecowy Cholewie 
ki. Jak się okazało odniósł on 
bardzo poważne rany głowy o-
raz doznał 

naruszenia mózgu. 

Sensacyjne aresztowanie w Sosnowcu. 
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Z Sosnowca donoszą 
Od dłuższego czasu w Sos­

nowcu krążyły dziwne, szepta­
ne najczęściej na ucho wersje o 
niedozwolonych erotycznych 
praktykach znanego cukiernika 
sosnowieckiego, Romana Neya, 
człowieka już 48-letmlego. 

Plotkami teml zainteresowa­
ła się wreszcie policja, tern bar 
dziej, że wersje te poparte zo­
stały oskarżeniem jednej z ofiar 
Neya. 

Przeprowadzone dochodzenie 
ntfetylko potwierdziło prawdzi­
wość krążących wersy), ale do 
starczyło policji wiele niezmJer 
nie ciekawego materjału, dowo 
dzącego, że sfera lubieżnych za 
interesów ań Neya obejmowała 
także i nieletnie dziewczęta. 

G ł o w ą o m u r . 
Straszna śmierć bezrobotnego. 

Z Wi lna donoszą 
W dniu 4 maja 1928 r. w cza 

sie rozprawy sądowej w sprawie 
Białoruskiej Włość. Robota. Hro 
mady zjawili się na sali trzej po 
słowie na Sejm, a mianowicie: 
Warskt - Warszawski, fistner i 
Waln ick i , wszyscy 

• frakcj i konnmte tycznej, 
W chwil i , gdy sąd zarządził 

przerwę, a komplet wyrokujący 
powstał ze swych miejsc, z ławy 
zajmowanej przez wymienio­
nych posłów rozległy aą okrzy 
k i , wyrażające pozdrowienia os 
karżonym. 

Manifestujących posłów po­
licja zatrzymała I sporządziła 
protokół. 

W wyniku dochodzenia wczo 
raj na ławie oskarżonych zasiadł 
Cyry l Walnicki , wydany przez 
Sejm pod zarzutem znieważenia 
sądu. 

W wyn iku przewodu sądowe 
go, w czasie którego między in­
nymi zeznawali w charakterze 
świadków pp. sędziowie: Bircjko 
Jodziewicz i Brzozowski, sąd po 
naradzie uznał podsądnego za 
winnego dokonania inkrymino­
wanego mu przestępstwa i ska-1 

Z Brodnicy donoszą: 
Na stacji kolejowej w Najmo 

wie znaleziono wczora j na da­
chu Jednego z wagonów w a r 
szawsklego pociągu osobowe­
go zw łok i 18-letnlego mieszkań 
ca Warszawy Stanisława Zele-
zińskiego. 

Tragicznie zmar ły wyjechał 
onegdaj nocą z Warszawy za 
praca na Pomorze. Nie mając 
jednak pieniędzy na podróż po­
stanowił odbyć Ją na gapę I w 
tym celu, korzystając z nocy, 
usadowił się 

na dachu wag°nu. 
W chwlH, gdy pociąg przele­

żał na' i 

2 lata domu poprawy. 
Skazanego pozostawiono ca 

wolnej stopie za kaucją. 
Obrona zapowiedziała wil ie 

stenie skargi apelacyjnej. 

żdżał pod mostem ko le jowym, 
znajdującym się przed Brodni ­
cą. Żclezińskl. nie widząc w no 
cv wystającego muru. uderzył 
g łową I poniósł śmierć na miej­
scu. 

Z w ł o k i tragiczni© zmarłego 
bezrobotnego odstawiono do 
kostnicy w Brodnicy. 

Wobec takich druzgocących 
dowodów, p. N . został areszto­
wany i przesłany do dyspozycji 
sędziego śledczego. 

Aresztowanie Neya w y w o ł a 
ło w Zagłębiu 

zrozumiałą sensację. 
Kodeks k a m y przewrduje za 

tego rodzaju wykroczenia karę 
ciężkiego więzienia. 
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Znajdujący się przy nim w 
chwili wybuchu Dziedzic nie oił 
niósł poważniejszego szwanku, 
a jedynie miał zasypane oczy 
żużlem. Po zaopiekowaniu s>ę 
ofiarami wypadku i przewiezie 
niu Cholewickiego w stanie bei 
nadziejnym do szpitala zajęta 
się zbadaniem przyczyny wy bu 
chu. 

Na podstawie zebranego ma 
lerjału, sprawa ta przedstawia 
się następująco: 

W piecu przetapiano ze 
szmelcem między innemi i kule 
z bronzu, służące do uszczelnia 
nia pomp. Również I wczor*j 
wśród szmelcu znalazła się pO> 
dobna kula. W ciągu k i lku le l 
niej używalności przez niewido 
czne szczeliny do wnętrza ta­
kiej kuli dostała się prawdopo­
dobnie pewna ilość wody Woda 
ta po wrzuceniu kuli do ognia o 
temperaturze 1800 stopni za­
m i e n i a sie w parę, wskutek 
czego nastąpił wybuch kuli. S'-
łą wybuchu został uszkodzony 
wierzch pieca, a jedna z lecą­
cych cegieł ogniotrwałych za-
ciała nieszczęśliwemu robotni­
kowi śmiertelne obrażenia. O 
sile wybuchu świadczy fakt, io 
cegła ta już po zmasakrowaniu 
Cholewicklemu lew. połowy gło 
wy, uderzyła w dach z takim 
impetem, że go przebiła na w y 
lot. 

Edward REICHER 
choroby skórne i weneryczen 
Leczenie diatermią. Elektroterapja. 
u l . P o ł u d n i o w a N r . 2 8 . 

t e l . 201—93. 
od 8—10 rano, 12—3 i 6—9 wUcz. 

w niedziele od 9—2 pp. 
Dla niezamożnych ceny lecznic. 

Cenne dokumenty właściciela domu 
sprowadziły oskarżycieli na ławą 

oskarżonych. 
Tro ja 
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L ó d * . 23. 5. Wczo ra j Sąd 
Okręgowy w Łodzi rozpatry­
wał bardzo ciekawą sprawę 
przec iwko Annie Margosz, oraz 
jej siostrom Kazimierze Neu­
man I Helence Majer — charak 
teryzującą dosadnie stosunki 
powyższe. 

Sprawa sięga roku 1914, k!e 
dy to ojciec oskarżonych, poży­
czy ł właścic ie lowi domu w Ru 
dale Pabianickiej Romanowi No 
wfekiemu 

1000 rubli. 
W sześć lat później, a więc 

w roku 1920 Nowick i odda! 
część długu oskarżonym, jako 
spadkobiercom w sumie 625 ru 

100 rabunków bandyty. 
Wielki proces w Chojnicach. 

Z Chojnic donoszą* 
Rozpoczął aje- sensacyjny pro 

ces przed sądem okręgowym. 
Na ławie oskarżonych zasiadł 

słynny bandyta Gromów ski, za 
mieszkały ostatnio w Łukowie, 
pow. chojnicki. Razem z nim za 
stadło na ławie oskarżonych 

przeszło 40 osób jego wspólni­
ków. 

A k t oskarżenia zarzuca Gro 
mowskiemu i towarzyszom po­
wyżej 100 kradzieży z włama­
niem, napadów rabunkowych, 
rozbojów etc. Rozprawa potrwa 
3 d n i 
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b!ł w kancelari i rejenta 
nowskiego. 

W związku z tern nierucho­
mość Nowickiego w Rudzie Pa 
bjanickicj obciążona została hl« 
potocznie na kwotę 375 rubl i . 

W ki lka lat później Margoszo 
wie wnieśl i do sądu powódz­
two cywi lne żądając od Nowi ­
ckiego całej sumy. 

W sierpniu 1923 roku uzyska 
II wy rok , mocą którego — obe­
cny właściciel domu niejaki 
Edmund Pasek winien by ł w y ­
płacić itm pełną wartość 1000 ru 
bil przedwojennych. 

Dzięki jednak dokumentom 
udało się Paskowi udowodnić 

oskarżonym oszustwo 
I sprawę skierować na drogę 
sądową. 

W dniu wczora jszym zasie­
dli oni na ławie oskarżonych. 

P o zbadaniu świadków I 
przemowie stron sąd ogłosi ! 
wy rok , mocą którego Anna 
Margosz skazana została na 1 
miesiąc więzienia, Helena Ma­
jer zaś na 2 tygodnie aresztu i 
zawieszeniem na 2 lata. Kazi­
mierę Neuman sąd uniewinnił. 
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CLAUDE GEVEL. 

POMNIK. 
— Tak jest. Nie pomyli ła się 

pani. Jestem rzeczywiśde Ja­
nem Borny, synem słynnego u-
czonego, Klaudiusza Borny 1 jes 
tern zawodowym tancerzem w 
tym lokalu... 

— . . . » 
— Podobieństwo moje do oj­

ca! Ach, tak. Podobno jestem ży 
wym jego portretem. Czy wolno 
wiedzieć, gdzie go pand pozna­
ła? 

— To pani Cansierl Czy pa­
miętam to nazwisko? Powtarza 
ło się dość często w rozmowach 
moich rodziców: piękna pani Cau 
sier! Była pani dla nich ciemś 
w rodzaju symbolu. Jakże czę­
sto słyszałem od ojca zdanie: 
„Oczywiście! Gdybym mógł po­
stąpić jak Causier"! Bowiem 
choć państwo przestali bywać u 
nas, ojciec często wspominał da 
wniejszego kolegę, k tóry porzu 
c ł profesurę dla przemysłu i wie 
dział, że przyniosło mu to powo 
dzenie... Pamiętam nawet, że 
kiedyś rodzice moi widzieli pa­
nią w operze i odtąd nie przesta 
wali rozwodzić się nad eledancią 
pani I iei kloinolam' 

— Wiem o tern, że zaprosiła 
ich panj ki lkakrotnie. Odmówil i 
nie chcąc zwracać na siebie u-
wagi. Wieczorowa suknia matk i 
był atrochę zniszczona, a zresz­
tą chodziło zapewne także o o-
kazanie lekceważenia zbytkowi 
jak] państwo otaczał... Pojmuje 
pani: owa mieszanina upokorze­
nia i poczucia godności... Och! 
tak rozumiem. Podobne zdanie w 
ustach zawodowego tancerza 
pobudza do uśmiechu... 

— W jaki sposób zostałem 
tym tancerzem? Wytłumaczę to 
parni. W owym czasie, gdy mał­
żonek panj porzucił katedrę unl 
wersytecką, miałem lat osiem... 
„Przyzwoity chłopiec" — jak 
się to mówi, ułożony według gu­
stu rodziców. Zdaje mi się na­
wet, że w swoim charakterze 
„wzorowego ucznia" pogardza­
łem trochę mężem pani, k tó ry 
poświęcił naukę dla miłości pie­
niędzy... Dwa lata później, oj­
ciec został mianowany profeso­
rem Sorbonny... Było to spełnię 
niem marzeń jego życia. Nieste­
ty, niedługo się tern cieszył. Po 
mimo to w ciągu czterech lat wy 
konał jeszcze wiele pracy. Zna­
lazłszy się nareszcie w laborato 
rium. urzadzonem według iego 

wymagań, spędzał w niem całe 
dni swoje 1 wówczas właśnie 
wynalazł sposób dla fotografji 
w kolorach. Wynalazek ten no­
si jego nazwisko i osiągnął roz­
głos... Jakże się cieszył! Nie zdą 
żył jednak zebrać zeń korzyści 
matcrjalnych, umarł na grypę, 
a właściwie z przepracowania,, 
zanadto się trudzi ł przez całe 
życie. 

Zostawił nas niemal bez śród 
ków, z nędzną emeryturą w w y 
sokości k i l ku tysięcy franków... 
Było to wszystko, co zostało mat 
ce na utrzymanie... Dawniejsi u-
czniowie ojca powzięli zamiar 
subskrypcji... Zainteresowała się 
tem prasa 1 autorytety naukowe 
Nikt jednak nie zajął się naszym 
losem. Chodziło jedynie o wznie 
sienie pomnika „wielk iemu u-
czonemu i wynalazcy". Matka z 
dumą czytała mi listy nazwisk, 
pieniądze napływały z kra ju i 
zagranicy... A w domu nje było 
co jeść. 

• • a 0 
— Wyzna? to, zażądać w |a-

k*< wykrę tny sposób pomocy? 
Co za przypuszczenie! A cóżby 
się stało z tą słynną godnością, 
którą ojciec pozostawił nam w 
spadku? Matka nawet nie po­
myślała o podobnej komproraita 
ci i . Bvła nadto dumna z tego. że 

pomnik z kamienia uwieczni sła 
wą jej męża... Zredukowała 
swoje wydatk i , odprawiła służą­
cą 1 spędzała noce nad szyciem, 
które przyjmowała do domu pod 
przybranem nazwiskiem, a od­
nosiła późnym wieczorem... A le 
jaką za to zyskiwała kompensa 
tę ; pomnik ojca, wyobrażający 
go w tużurku z ręką opartą na 
aparacje fotograficznymi Po 
wielu zwłokach, k tóre wydały 
się nam nieskończenie długie,— 
wzniesiono go na małym placu 
w pobliżu ulicy Monge. Odbyło 
się odsłonięcie pomnika z prze­
mowami, uściskami dłoni, przy-
jaznemi powitaniami i potopem 
wycinków z gazet, za które pła 
eiliśmy po pięćdziesiąt centy­
mów za sztukę... Czego więcej 
żądać mogliśmy? 

Mały plac stał się, celem na­
szych cotygodniowych wycie­
czek. Tak, jak inni chodzą na 
cmentarz, my udawaliśmy się 
raz w tygodndu na plac, by po­
siedzieć na ławeczce obok pom 
nika. Wracaliśmy do domu, do 
pracy: matka do swoich okrop 
nych bluzek z barchanu, a ja do 
moich zadań szkolnych. — „Pra 
cuj, mój mały, — mawiała mat­
ka, —- pracuj mężnie, a kiedyś 
postawią ci pomnik, jak ojcu"! 
_ Nic nie wydawało m i sie tak 

godne uwielbienia I starań, jak 
podobne oficjalne uczczenie pa­
mięci... 

T o pracowite życie t rwało 
4 lata. Byłem świetnym ucz­

niem, nietyle z powodu wrodzo­
nych zdolności, Ile dlatego, że 
„ ku ł em" zawzięcie... W marze­
niach swych widziałem sieb»e 
profesorem, znanym i sławnym 
zkolei... 

Pomimo to dwa lata temu 
zdarzył się fakt, który nie po­
winien by ł się stać, ani być do­
zwolonym. Pewnego dnia list 
prefektury oznajmił matce, że 
ku jego żalowi zarząd miasta 
zmuszony będzie z powodu prze 
prowadzenia nowej l in j i kolejki 
podziemnej, usunąć z placu pom 
nik „znakomitego wynalazcy"— 
ojca mojego. Matka zbladła, u-
padła na krzesło, zaszlochała.— 
Przeczytałem list, k tó ry wysu­
nął się jej z rąk. Matka zaprotes 
towała, stukała do wszystkich 
drzwi, starała się wygrać spra­
wę za pośrednictwem Inicjato­
rów subskrypcji. Otrzymała o 
bietnicę poparcia, lecz cztery 
lata zdążyły ochłodzić zapał o-
gółu: „znakomitym wynalazcą" 
przestano się zajmować... I pew­
nej niedzieli zauważyliśmy rusz 
towanie dokoła pomnika, nie od 
znaczaiacego sie worawdzie 

pięknem, lecz tak drogiego ser 
com naszym... 

Dzienniki ironicznym tonem 
wzmiankowały o zniesieniu pom 
nika i odwiezieniu posągu o!o 
składu marmuru, lecz nic nie 
wspomniały o tem, że za wo­
zem z posągiem szła kobieta V 
żałobie i młody człowiek u Jej 
boku... Niech pani sobie wyobra 
zj ten kondukt żałobny, smut­
niejszy jeszcze od pierwszego. 

Był to koniec wszystkiego! 
Matka, zniszczona życiem, zmaf 
ła wkrótce po tem, ponieważ 
zdawało stę, że utraciła racj f 
bytu. A co do mnie, porzuciłem 
książki i naukę... Odtąd starałem 
się o jedno ty lko , by nic nie ro­
bić... Chcąc żyć, wypróbowałem 
wszystkie próżnitacze zawody. 1 
oto dlaczego zostałem tancerzem 
zawodowym. • • • 

— i Zmienić swój los? Odzyl 
kać siebie? Jest to beznadzler1 

ne... Trudno. Są wyrazy, któr» 
zachęcają do pracy, dodają o<|-
wagi.. Inne znowu wywołu ją 
wprost przeciwne wrażeni*. . —• 
Co do mnie, brzmią mi stale J f 
szcze w uszach słowa, które po­
wtarzano mi tak często; „Pra* 
cuj mój mały, staraj się bardzo, 
a kiedyś postawią ci pomniki 
jąk Q'm"L T łum. L. M-
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Zmiany w tabeli kl. A. 
Weryfikacja zawodów. 

Na ostatniem posiedzeniu 
Wydzia łu Gier i Dyscypliny Ł . 
Z. O. P. N. była rozpatrywana 
weryfikacja zawodów mistrzów 
skich k l . A . Ponieważ Hakoah 
posiadał w swym składzie na 
meczu z Burzą (4:0 dla łodzian) 
n :euprawnionego do gry Boro­
szą, przeto przyznano walkower 
pabjaniczanom.Odgwizdany wal 
kower p Ochockiego na zawo­
dach Burza — ŁTSG Ib (łodzią 
nom brakowało czterech zawód 
ników), przyjęto do wiadomoś­
ci. 

Tabelka przeto po uwzględ 
nieniu v alkoweru Burzy z rla-
koahem (walkower pabjaniczan 

z ŁTSG IB uwzględn. został w 
tabelce zaraz po zawodach) — 
przedstawia SIĘ następująco: 

Klub Gier Pkt St. br. 
1. W K S 8 14 22:5 
2. ŁKS IB 7 11 18:5 
3. Turyści 7 8 19:11 
4. Orkan 8 8 19:11 
5. Hakoah 7 7 10:10 
6. P. T. C. 7 7 14:20 
7. ŁTSG IB 8 7 10:15 
8. Union 8 6 10:15 
9. Burza 8 6 14:20 

10. Bieg 7 6 8:13 
11. Widzew 6 5 8:8 
12. Sokół 5 3 9:14 

Jacy „koszykarze" wyjadą 
do Spały? 

Zacięte walki drużyn. 

- :o : -

Łódzklego Klubu 
Z okazj i 5-cIo lecia istnienia 

Klubu Motocyk lowego w Byd­
goszczy, został zorganizowany 
ra id motocyk lowy w któ rym 
przy ją ł oficjalnie po raz p ierw­
szy udział, nowo zorganizowa­
ny na terenie naszego miasta 
Łódzk i Klub Motocyk lowy . 
Raid odbyło 105 maszyn z na­
stępujących k lubów: „ L e g j a " — 
Warszawa — 33 maszyny, 
. .Unja" — Poznań — 27 ma­
szyn. K l . Mot. Grudziądz — 12 
maszyn, K l . M o t Toruń — 10 
maszyn, „Gedanja" — Gdańsk 
— 8 maszyn, Ł K M . Łódź — 6 
maszyn, „Un ion " — Łódź — 5 
maszyn K l . Mot . — Zgierz — 
2 mas; yny, „Har ley K lub " — 

Motocyklowego. 
Gdańsk — 1 maszyna, „Schu-
po" — Gdańsk — 1 maszyna. 
Kolejne miejsca zdoby l i : I — 
„Leg ja " — Warszawa, przeje­
chanych k i lometrów 8976, II-gie 
„Un ja " — Poznań 3510 kim., l i i 
„Gedanja — Gdańsk" — 1504 
kim., 

lV- te Ł K M . Łódź 
—1332 kim., V- te „ U n i o n " — 
Łódź — 1110 k im. Ogółem 
wszyscy motocykl iśc i przeje­
chali 18.618 k im. Wymienione 
k luby o t r zyma ły od organiizato 
r ó w piękne nagrody, a moto­
cykl iści Ł K M . plakiety branżo­
w e za zdobyte czwarte miej ­
sce. 
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Ł. K. S.-Warta 
i inne zawody ligowe. 

Nigdy dotychczas Czerwoni 
nie mieli takich szans pokona­
nia mistrza Polski, War t y poz­
nańskiej, jak obecnie. 

Z jednej strony dobra forma 
I pozycja w tabeli ŁKS-u, k tóry 
może się poszczycić najlepszym 
stosunkiem bramek na swą ko­
rzyść z pośród wszystkich zespo 
łów ekstra klasy z drugiej na­
tomiast 

słabość Warty, 
k tó ra ubiegłej niedzieli uległa 

b. zespołowi l igowemu IFC — 
wszystko to wskazuje, że gospo 
darze mają już 50 proc. wygrar 
nej. 

Drugi zespół l igowy naszego 
miasta, ŁTSG, zmierzy się pier 

wszy raz z dwukrotnym mis­
trzem Polski* Wisłą. M imo w«el 
kiej ambicji, z jaką grają Biało-
czarni, poniosą oni porażkę, bo 
wiem Wisła po niepowodzeniu 
w r. ub., spowodowanem przez 
brak Reymana w składzie gwiaź 
dzistych — sięga obecnie z po­
wodzeniem po raz trzeci po 

zaszczytny tytu ł 
tem bardziej, że walczy na swo 
im terenie. 

Poza tem Legja ma ezanse 
pokonania Garbarni. 

Ruch może zremisować z Po 
lonlą. 

Pogoń gra z Cracoyią; mimo 
że walczyć będzie u siebie, mo­
że utracić zwyc ięs twa 

Pooschoffowi udało sią złamać ,mostek' 
akrobaty. 

Niezwyciężony cz łowiek-
ffuma został w dniu wczoraj­
szym po raz p ierwszy pokona­
ny. Walka decydująca z Poo-
schoffem należała do bardzo 
c iekawych. Żydowsk i herkules 
z miejsca przystępuje do celo­
wego osłabienia przeciwnika 
przy pomocy k rawa tów 1 pół-
nelsonów. 

W trzeciej rundzie Klęy za­
czyna zdradzać przemęczenie. 
Zziajany Pooschoff widząc to 
przyśpiesza tempo wa lk i , t r zy ­
mając przeciwnika przez ki lka 
minut w parterze, żydowsk i za 
paśnik pozwala mu na stworze 
nie mostku, k tó ry zostaje w 31 
minucie przełamany. 

Po porażce Kleya, na czoło­
we miejsca wysunęl i się dwa j 
atleci Pooschoff i Gr ik is. 

W drugiej parze zmierzy l i 
swe si ły Grilkls z M y m ą . B r u ­
ta lny Czech nie wa lczy ł lecz 
p rowokowa ł p rzec iwn ika Z 
dwóch nelsonów M y r n a potra­
f i ł sie T g r a t o w a ć ucieczką 

poza ring. 
Trzec i nelson jednak, zało­

żony przez Grilkisa w 22 minu­
cie, przypieczętował los Myr -
ny. 

Dębie walcząc z Kraussem 
wykaza ł kolosalną przewagę. 
Ambi tny Luksemburczyk braki 
swe usi łował wy równać techn! 
ką. W 17 minucie gdy Krauss 
usiłuje przerzucić przez ramię 
Debiego, ten błyskawicznie 
stosuje contr paradę 1 przec iw­
nika bezapelacyjnie p rzygważ-
dża do dywanu, 
i Sensacją by ło spotkanie w 
stylu i wo lno - amerykańskim 
Sztekera z le Fawrem. Doskona 
ł y w tego rodzaju walkach 
Francuz, trafi? t y m razem nie­
oczekiwanie na lepszego od sie 
bie p rzec iwn ika Le Fawre nie 
może sie przewadze przec iw­
stawić. 

W drugiej randzie Szteker 
zwycięża pewnie w 11 minucie. 

Jedna z zagorzałych zwal en 
nlczek obdarzyła mistrza Po l -

Na święto sportowe do Spa­
ły ma między inenmi wyjechać 
drużyna p i ł k i koszykowej jed­
nej z łódzkie! szkół średnich.— 
W celu wyel iminowania najlep 
szego zespołu, k t ó r y by ł by je­
dnocześnie nieof icjalnym mi ­
strzem Łodzi , rozegrano szereg 
meczów systemem odpadania. 

I tak już w e w to rek odby ły 
sie pierwsze spotkania, k tóre 
dały następujące w y n i k i : 

Gimnazjum im. Piłsudskiego 
— Szkoła Zgrom. Kupców 56:8 
(32:4). 

Seminarium Niemieckie — 
Gimn. Społeczne 40:4 (20:0). 

Szkoła Włókiennicza — Gim 
nazjum im . Kopernika 48:10 
(18:4). 

Sz. H. Ł . T . Sz. W . H. — 
Gimn. Im. Narutowicza 30:9 
(valcovcr) . 

Wczora j zaś. t. J. w czwar­
tek, zmierzy ły sie zespoły, k tó ­
re zakwal i f i kowały się do pół­
f inałów. Zawody odby ły się na 
boisku gimn. im. Piłsudskiego, 
u r a nr.ogóf stała 

na w.»sokim poziomie, 
zait teresowanie o lbrzymie. 

Przebieg meczów wczora j ­
szych wygląda ł iak *>oniżej: 

P. Sz. H. M . (Księży M ł y n ) — 
Gimn. Niemieckie 29:13 16:2). 

Gra szybka, prowadzona 

przez zwyc ięzców ostro. Jed­
nak fair. przez przeciwnika na­
tomiast — leniwie. Wyróżn i ł 
się z P. Sz. H. M . Pegza. Sędzia 
p. Borek. 
Gimn. im. Piłsudskiego — S. H. 

Ł. T . Sz. W . H. 62:5 (18:2). 
Zwycięzca nadaje grze bar­

dzo szybkie tempo od początko 
wego gwizdka sędziego, rozw i ­
jając cały szereg pomys łowych 
kombinacyj . W regularnych 
prawie odstępach czasu padają 
kosze. Pokonani ani na chwi lę 
nie zdołal i stawić należytego 
oporu. Tak wysoką wygraną 
zawdzięcza gimnazjum Krauze 
mu. zdobywcy lw ie j części ko­
szy ; mocno zato niedysponowa 
ny okazał się Kozanecki. Sędzio 
wa ł p. Hekier. 
Seminarium Niemieckie—Szko­
ła Włókiennicza 23:20 (12:4). 

Gdy ostra, chwi lami brutal­
na. S i ł y równorzędne, tak, iż 
prawie do ostatniej minuty za­
wodów nie by ło wiadome, kto 
z tej wa lk i wy jdz ie zwycięsko. 
Pokonani pod koniec meczu gra 
l i w „ 4 " . Sędzia p. Krauze. 

• * * 

Finał nastąpić ma w przysz­
ł y m tygodniu. Największe szan 
se na „m is t rza" posiada zespół 
gimn. Im. Piłsudskiego. 
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Mecz Poznań-Kraków odwołany. 
Nowe projekty. 

Ze względu na mecz z Fin-1 m y w drużynach obu tych 
landiją spotkanie mlędzymiasto 
we w tennisie Poznań — Kra­
ków 

zostało przełożone 
na p rzysz ły miesiąc* Jak wfe-

miast znajdują sie reprezentan 
ci P o l s k i W celach treningo­
w y c h projektuje K.Z.L.T. mi? 
dzymlastowy mecz z Katowlca 
m! 

R a d | o - k ą c i k 
Warszawa — Łódź, sobota 1411,7 ro. 

11.30—11.45 Przegląd prasy krajo­
wej PAT. 

11.58—12.05 Sygnał czasu. 
12.10—13.10 Muzyka gramoŁ 
13.10 Komunikat meteorol. ^ 
1320—15.00 Przerwa, 
15.00 Komunikat gospodarczy. 
15.20—16.00 Piractwa. 
16.00—17.00 Nabożeństwo Majowe 

z Ktazitoru na Jasnej Córze, 
17.15 Wiadomości Tow. Kooperaty 

stów. 
17.20 Skrzynka pocztowa, iwt 
17.45 Proeraim dla dzled 1 * T 
18.45 Roamafltośd. 
19.10 Centralne Tow. Organfaactt t 

Kółek J?OLNLCZYCH do SWYCH członków 
19.25—19.35 Płyty rramof. 
19.35—19.50 Prasowy dziennik Ra-

djowy. 
19.58—20.00 Syanal czasu. 
20.00 Cezary Jellenta: ^Przetz ży­

cie Jednostki". 
20.30 Recital fortepianowy Ludwi­

ka Urstelna, 
22.00 Felieton. Prot Urstetea. 
22.15 KOMITHUTIKAITY. 
22.25 „Ositatotła fala" — r e i Jan 

PloibrowskJ 
22.45 Ostaitafle wilaklornoid PAT. 
23.00—24.00 Mwzyfca taneczna. 

sflcl 
wiązanką konwal l ) . 

Sensacją dzilslejszego w i e ­
czoru w cyrtou spor towym bę­
dzie rewanż na żądanie mistrza 
Polski, Szteker — Kley. P r z y ­
puszczać należy, liż Szteker 
t ym razem rozciągnie człowle-
ka-gumę na dywanie. W dal­
szych parach wa lczyć będą: 
Orilkis — Deble, M y r n a — 
Krauss (sipoifikanle w sty lu w o l -
no-amerykańskim, rewanż na 
żądanie Myrny ) ł le Fawre — 
Pooschoff. 

Wszystk ie spotkania decy­
dujące. 

Katowice, sobota 408,7 m. 
11.58—12.05 Sygnał czasu. 
12.05—13.10 Koncert gramol. 
13.10—1320 Komunikat meteorol. 
1320—15.40 Przerwa. 
15,40—16.00 Kornunlkalty. 
16.00—17.00 Nabożeństwo Majowe 

z Klasztoru na Jasnej Górze. 
17.00—17.40 Lekcja JEŻYKA peł-

SKFEKO. 
17.40—18.20 Skrzynka pocztowa 

dla dzieci. 
1820—18.45 „śląsk a Polska w do­

bie wojny trzydzlesitoleitnter. 
18.45—19.05 Rozmaitości. 
19.05_19.20 Codzienny odcinek po­

wieściowy. 
1920—19JO Inlterrnezro muzyczne. 
19.30—1955 K. Rnitkowskl — „Koń 

w tnaJarstwto polsktem". 
19.58—20.00 Sygnał czasu. 
20.00—20.30 Odczyt dr. W. Wilko­

sza,. 
20.30—22.00 Recital fontepJainowy. 
22.00—22.15 Felłetawt proł. Urstetna 
22.15—22.25 Komunikat meteorol. 

oraz program na dzień nast. 
22.25—22.45 Fel>eton. 
2.45—23.00 Ostatnie wtedomoscl 

PAT. 
23.00—24.00 Muzyka lekka. 

Konlgswiisterhausen, sobota 1635 m. 
12.00 Koncert mozartowskl dla 

szkół 
14.00 Muzyka graimol. 

15.00 Dr. Preussner: Muzyka A 
zawód. 

16.00 Prof. J8de: Zachęta do pleJcz 
nowanła muzyki. 

16.30 Koncert z Hambmrga. 
17.30 Prol. dr. Sachs: 1000-lecta 

imrzykl 
1755 Rozmowa członków Mledzy-

iw.TOdowed Loży Artystów. 
18.40 Lekcja framc. 
19.05 Prof. SchmiMt: Istota, począt­

ki t rozwój ludzkości. 
20.00 Wesoły wieczór. Nast. muzy­

ka taneczna I kabairett, 

N O T O W A N I A ZŁOTEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.35, Praga w y p ł a 
ty na Warszawę 377.05 — 
379 05, Wiedeń czeki 79.32—60, 
Zurych 53.00, Ber l in 46.72 i pól 
— 47.12 i pół, w y p ł a t y na W a r ­
szawę, Katowice i Poznań 46.^0 
— 47.10. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końco­

w e : N o w y Jork 486.13, Pary i 
123.94, Ber l in 20.36 i 3/4, Hisz­
pania .^7.99 i pół, Holandja 12.08 
i 3/4, Belgja 34.82 i 3/4, W łochy 
>2 79, Szwajcar ia 25.11 i 3/4, Da 
r ja 18 16 i pół. Szwecja 18 12, 
Oslo 18/. 6 i 3/8, Wiedeń 34.47, 
Warszawa 43.35. 

Paryż. Notowania końcowe: 
Londyn 123 93 N o w y Jork 25 49 
i 3/4. 

Gdańsk. Notowania w gul ­
denach gdańskich: 100 złotych 
57.68 — 77, czek na Londyn 
25.00 { 1'4, telegraficzne w y p ł a 
ty i a Warszawę 57.60 — 75. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 22. 5. Amerykań­

ska, zamkniecie nowe : paździer 
nik 14.94—5, listopad 14.93, gru 

dzień 15.00, styczeń 15.00, luty 
15.10. marzec 15.20. Kont rak ty : 
maj 16.22—3, czerwiec 16.22, ii 
piec 16.34, sierpień 15.40, wrze­
sień 15.27, październik 15.20. IL--
stopad 15 22. grudzień 15.26, 
styczeń 15.25. 

Liverpool, amerykańska zam 
knięcie: maj 8.19, czerwiec 8.12 
lipiec 8.07, sierpień 8.98, wrze­
sień 7.92, październik 7.87, l i - ' 
stopad 7.87, grudzień 7.S9, s ty ­
czeń 7.90, lu ty 7.92, marzec 7.94 
kwiecień 7.96. maj 7.98. 

Liverpool, 22. 5. Egipska, zam 
kniecie: maj 13.00. lipiec 12.7=;, 
październik 12.45, listopad 12.46 
styczeń 12.54, marzec 12.65, lo­
co 13.90. 

GIEŁDA ZBOŻOWA, 
Warszawa, 23. 5. — Transakcje na 
Giełdzie Zbozowo-Towarowej za 100 
kg. fr. st. Warszawa. Ceny rynko­
we: żyto 17 — 1725, pszenba 42—• 
43, owies jednolity 17 —17,50, jęc^ 
mień na kasze 19 — 1950, browarny 
bez obrotów, mąka pszenna luksuso­
wa 72 — 77, 4-zerowa' 62 — 67, żyt­
nia ptg. typu przepisowego 33 — 34, 
otręby szale 16 — 17, średnie A — 
15, żytnie 10 — 10,50 .fubin niebieski 
24 — 24,50. Usposobienie spokojne. 
Obroty małe. 

Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskiej. 

TEATR MIEJSKI. 
Etetś, po cenach najniższych po raz ostatni — 

„Dzielny wojak Szwejk". 
Jutro Teatr Miejski występuje z premierą gło­

śne! szt.kl Sz. Asza „Motke Złodziej". Reżyse­
ruje AncL-zaJ Marek. 

BHety do nabycia w kasie zamawlań, Piotr­
kowska '4, od 10 rano do 7 wlecz, bez przerwy. 

TEA HR REWJ1 W PARKU STASZICA. 
W sobotę otwiera swej podwoje teatrzyk mle] 

ski w parku Staszica. 
Na k MguracJe tegorocznego sezonu letniego 

dana będzie wielka rewja w 15 obrazach p. t. 
..Lato tdżie" z udziałem najlepszych sił wokal­
nych I diamaitycznych Teatru Miejskiego. 

Począłek o godz, 9 wieczorem. Bilety do go­
dziny 7 • "ieczorem nabywać można w kasie za­
mawlań, Piotrkowska 74, potem przy wejściu do 
igrodiŁ 

T E A T R KAMERALNY. 
Dziś, Jutro 1 w niedziele, ostatnie trzy powtó­

rzenia znakomitej, pełnej werwy, wesołości i do­

wcipu komedii paryskiej L. VerneuJl'a „Egzotyw 
na kuzynka" (Kuzynka z Moskwy) z udziałem 
świetnego komika Teatru Polskiego w Warsza­
wie Kazimierza Szuberta oraz wytwornej artystki 
teatrów łódzkich Eleonory Dziewońskiej, kapital­
nie odtwarzającej popisowa role tytułową ekscen 
trycznej Rosjanki W Innych rolach ważniejszych 
M. Rozwadowlcz-Kedzierska 1 W. Sclbor. Publlcz 
nośe bawi się doskonale przez cały wieczór, wy 
buchając co chwila głośnym śmiechem. 

Początek o godz. 8.45. Ceny miejsc zniżone 
BUety od 11 rano do 2 po poł. 1 od 5 popoł, w 
kasie Teatru Kameralnego, Traugutta 1. 

T E A T R POPULARNY. 
Dziś ostatnie powtórzenie powodzenlowej ko-

medjo-opery J. N. Karntósklego „Podróż djabła na 
wesele". 

Jutro premiera pełnej humoru 1 werwy kome­
dii społecznej Gerbaulta 1 Berr'a „Książę, szofer 
i kuchairka" w reżyserii Wł. Ziembińsklego, w wy 
konaniu pp. Relewicz-ZicTribińskicJ, Głogowskiej. 
Pilarskiej, Góreckiego, Horowicza, Madalińskico. 
Matuszkiewicza. Woźnika. Zieimbińsklegoj, 

W niedzielę, o godz, 12 w południe po raz 
pierwszy barwna, efektowna, przeplatana tańcami 
I śpiewami bajka dla dzieci „Wesele lalki", przy­
gotowana przez reż. L Zbucklego. 

KONCERT PAWŁA KOCHAŃSKIEGO. 
Sławny skrzypek, Paweł Kochański, przeby­

wający stale w Ameryce przyjeżdża do Polski tyl 
ko na klika koncertów t wobec tego dyrekcji koc 
certów udało się pozyskać tego wyjątkowego 
skrzypka tylko na Jeden Jedyny koncert, który 
odbędzie się w sali Fllharmonjl w środę, duła 28 
maja, o niezmiernie Interesującym programie. 
Przy fortepianie zasiądzie Piotr Luboshutz. Bę-
dzJe to zkolel 21-szy koncert mistrzowski, na 
który Już można nabywać bilety w kasie Fflhar-
monJL 

:ot—• 
DYŻURY APTEK. 

DzlS dyżurują apteld: M. Lipca piotrkowska 
193), E. Millera (Piotrkowska 46), W. Groszkow-
skiego (Konstantynowska 15), Perelmana (Cegiel-
niana 64). Niewiarowskiej (Aleksandrowska 57), 
S. Janklelewlcza (Stary. Rynek 9\ 

Dewizy europejskie na zebraniu 
giełdy walutowej wykazywały pew 
ną skłonność do zwyżki. Obroty u-
trzymały się w rozmiarze mniej w!ę 
cej niezmienionym. Banknoty Sta­
nów Zjedn. oraz dewizy na Nowy 
Jork (zwykłe I telegraficzne), Belgję 
1 Pragę zmian kursów nie wykazały, 
natomiast po kursach wyższych na­
bywano dewizy na Londyn (na fun­
cie) I Paryż po kursie wyższym o 
pół gr, na Holandję I Wiedeń — o 
2 gr., na Włochy — o 1 gr. 1 na Zu-
rtch o 8 gr. 

SŁABSZE OBIE POŻYCZKI PRE-
MJOWE. PRYWATNE LISTY ZA­

STAWNE PRZEWAŻNIE SŁABSZE 
Dział papierów państwowych nie 

był zbyt ruchliwy. Obroty mało s*{ 
różniły od obrotów poprzednich. — 
Większym popytem cieszyły tlę 10 
proc. Poz. Kolejowa, osiągając przy­
rost kursu pół proc Pożyczkami pre 
mjowerrd mało się Interesowano 
przy ciągłej przewadze podaży nad 
popytem. 4 proc Prerni. Pot. Inwe­
stycyjna obniżyła się o 1 proc, I Do-
iarówka 25 gr. na sztuce, z pozosta­
łych papierów państwowych obraca 
no 5 proc. Poż. Kon wersyjna oraz 11 
stamt zast 1 obligacjami banków pań 
stwowych po kursach dotychczaso­
wych. W dziale listów zastawnych to 
warzystw kredytu długoterminowego 
przeważał nastrój nieco słabszy. Lts 
ty zastawna prowincjonalne były w 
zaofiarowaniu. 8 proc, Usty zast. 
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ztemskle (dolarowe) straciły 1 proc. 
Takież 4 I pół proc. w walucie kra­
jowej obniżyły się o 25 gr. Równtel 
tyle straefly 8 proc. listy zast. nu 
Częstochowy, natomiast 8 prec. listy, 
zast. m. Łodzi I 5 proc. listy zast. nu 
Warszawy — po 50 gr. Z pozosta­
łych listów wyżej o 50 gr. notowana 
4 proc. listy zast. ziemskie 1 o 15 gr, 
— 8 proc. listy zast. m. Warszawy« 
Utrzymały jedynie notowanie 8 proc( 

listy zast. m. Piotrkowa. 

DLA AKCYJ TENDENCJA NIE* 
JEDNOLITA. 

Przy dość ogiranJczonym ruchu ł 
tendencji niejednolitej odbyto się ze­
branie OJełdy Akcyjnej. Sporo tran-
zakcyj pozostało bez notowań, gdyz 
zakupywane drobne partje, nie przed! 
stawiające równowartości 1000 zkn 
tych, do ujawnienia w cedule giełdo­
wej nie nadawały się. Z akcyj banko-
wych akcje Banku Handlowego pod­
niosły się o zł. 1. po kursach zaś nie­
zmienionych obiegły akcje Banku Pol­
skiego oraz Banku Zw. Spółek Zarób-' 
kowych. Z akcyj przemysłu cukrowni 
czego akcje Warsz. Tow. Fabryk Cu­
kru zyskały 75 gr. Z akcyj metalur­
gicznych Modrzedowskle obniżyły s!« 
o 50 gr. I Starachowice — o 35 gr. 
Z akcyj handlowych ceniono nieco ni 
żej akcje Borkowskiego, od dłuższego1 

azasu rafenotowane. Z akcyl spożyw­
czych rlaberbusch odzyskał część1 

straty poniesionej poprzednio t. j . zł.I< 
Za Spirytus zapłacono wyżej o 75 gr, 

Polska zamierza kupować bawełną 
bezpośrednio w Ameryce. 

„Daily News Revce", organ ame­
rykańskiego przemysłu hawełntenego, 
dcnosl o podróży polskiego generalne 
go konsula w Chicago p. Szczepan 
skiego do Texasu. Dr. Szczepański 

wyjechał do Tezasu 
c iem nawiązania kontaktu potnftędzT 
producentami bawełny w Texas.te, a 
polskim przemysłem tekstylnym. W 
wywiadzie, tudzielonym temu piiir.u. 
dr Szczepański oświadczył, że Pohka 
ket sumuje rocznie bawełny 

za 80 milionów dolarów. 
Do tej pory lolsfc! przemysł tekstyl­
ny kupował bawełnę za pośredni­
ctwem europejskich domów handlo­
wych, należy jednak oczekiwać, że 
transakcje te niebawem się skończą, 
a na Ich miejsce stworzony zostanie 

Pobór rocznika 1909 
Jutro, w sobotę, w kolejnym 

dniu poboru stawić się mają: 
Na komisje poborową nr. 1 

przy ul icy Zakątnej nr. 82—po­
borowi rocznika 1909, zamiesz­
kal i na terenie V komisarjatu 
policj i o nazwiskach na l i te ry v 
A. B. 

Na komisje, poborową nr . 2, 
przy ul icy Ogrodowej nr. 34 — 
poborowi rocznika 1909, zamie­
szkali na terenie V I I komisarja­
tu policj i o nazwiskach na lite­
r y F, P. 

Na komisję poborowa nr. 3, 
przy ul icy Al . Kościuszki nr. 21 
— poborowi rocznika 1908, ka­
tegori i B. uznani za czasowo 
niezdolnych do służby wojsko­
we j w roku ubiegłym, zamiesz­
kal i na terenie 1, 6. 7, 10, 12, 
13 i 14 komisar jatów policj i , któ 
rzv z powodu obłożnej choroby 
lub innych ważnych p rzyczyn 
nie mogl i stawić się dotychczas 
na komisie Doborowa. 

bezpośredni kontakt z ameiykanktml 
producentami. Tem bardziej będzie 
to ułatwione, że Polska wybudowała 
sobie własny port 1 stworzyła własną; 
flotę handlową. Jak wiadomo i W 
Gdańsku powstała komisja dla opra­
cowania Importu bawełny przez 
Gdańsk, Jul nawet Brema zaalarmo­
wana była teml wiadomościami Do 
tej pory Jednakże wyników niema żatf 
nych na tym polu. 

Przepisy. 

D o i o r c a t — Dlaczego k ą ­
pie sie. pan w n iedozwolonem 
miejscu ?... 

„ P r z e s t ę p c a " : — A bo 
tam jest najweselej i naj l iczniej 

Z Wolne] Wszech­
nicy Polskiej. 

Najbl iższy w y k ł a d publicz* 
ny na temat : „Rasy a kultury! 
w świet le badań antropologicz­
nych i etnologicznych" w y g ł o ­
si w nadchodzącą niedzielę o g. 
12 m. 30 prof. dr. Stanisław Po­
niatowski z Warszawy . 

W y k ł a d odbędzie się w auU 
Gimnazjum Miejskiego Drzy ul.. 
Sienkiewicza nr . 46. 

L_ W_ejścle bezpłatna-
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Miłość egipskiego króla bawełny. 
'Jedną z najmłodszych ar ty ­

stek „Komedi i Francuskiej" Jest 
Mar ja Bei l , którą ostatnio fOmy 
dźwiękowe uczyn i ły 

bardzo popularną. 
Jeżeli się zważy przeciętny 

wiek artystek tego reprezenta­
cyjnego teatru paryskiego, to 
s łowa .Jedna z najmłodszych" 
bynajmniej nie oznaczają poję­
c ia : młoda, jednakowoż w t ym 
wypadku chodzi o kobietę, któ­
ra czaruje jeszcze rzeczywiści 
wdziękiem urody 1 młodego, 
twieżego talentu. 

Marja Beil gra I kręc i w róż 
nych krajach... Ostatnio wy je ­
chała na gościnne wys tępy do 
Kairu, skąd dochodzi wiado­
mość o jej sensacyjnem małżeń 
stwie z egipskim „kró lem ba­
we łny " . Whaba Barsum Paszą. 

Podobno magnat egipski za­
kochał się w pięknej aktorce je­
szcze przedtem zanim ją poznał 
osobiście... U j rzawszy Ją na 
fkranle 

zapłonął gorąca miłością, 
a potem, gdy ją zobaczył na sce 
aie — oszalał do reszty... 

Jeździł wszędzie za uroczą 
i r tys tką 1 z całą gwa ł towno-

Wystawa bez nilów. 
NAJCIEKAWSZE MUZEUM 

na świecie. 
Niebawem zostanie otwar te 

v Chicago Muzeum Narodowe, 
zupełnie nowego typu , obrazu­
jące rozwój techniki i nauki od 
czasów najdawniejszych, gdy 
człowiek ży ł w jaskiniach pod­
z iemnych 1 nie znając ognia po­
sługiwał s*ę narzędziami, 

wyclosanem] z kamienia. 
I ż do dnia dzisiejszego, stojące 
go pod znakiem elektryczności, 
promieni n iewidzialnych, lotnic­
twa i radja. 

Osobliwością tego muzeum 
będzie zupełny brak napisów, 
tło k tó rych p rzywyk l i śmy na 
wszelkich wys tawach : „Upra­
sza sie przedmiotów nie doty­
kać". — Przeciwnie, tu każdy 
zwiedzający przez proste nact-
Sniecłe guzika albo poruszenie 
korba będzie mógł wpraw ić w 
ruch każdą maszynę 1 obserwo 
wać Jej działanie, będzie mógł 
wziąć do ręk i 

każdy przyrząd, 
osobiście przekonać sie o Jego 
praktycznoścl, w gabinecie rent 
genologlcznym zrobić zdjęcie 
szkieletu własnej ręki albo o-
t rzymać odbicie własnej czasz­
k i Poza tern do każdego mode­
lu czy aparatu będzie dołącza­
ny Jego przekró j poprzeczny 1 
podłużny, ażeby ktoś zaintere­
sowany mógł dokładnie zazna-
lomlć sie z Jego konstrukcją, 

śclą wschodnią, starał sie o jej 
względy, dając jednocześnie do 
wody fantastycznej wprost hoj­
nością 

Trudno oprzeć się kobiecie 
tak szaionej m i łośc i zwłaszcza 
gdy pali się ona w sercu „k ró la 
bawełny" , obsypującego uko­
chaną najcenniejszeml darami... 

Nie oparła sie Jej i Marja 
Beil i zgodziła sie zostać żona 
Paszy. 

Nawet burza ma swoją 
dobrą stroną. 

Z ł o t o w k o p a l n i ż e l a z a . 
Po burzy, k tóra szalała przed 

k i lku dniami nad Kassel, w ko­
palni rudy żelaznej, znajdującej 
sie pomiędzy Corbach i Kassel, 
ukazało się pod zdrapaną po­
wierzchnią skały 

złoto. 
Bliższe badania wykaza ły , że 
złoto znajduje się tam w znacz­
nych żyłach, tak, że już w naj-
Wi iszvch dniach ma sie rozwi­

nąć w tern miejscu regularna 
eksploatacja tego drogocenne­
go kruszcu. P ie rwszy kawałek 
wydobytego złota of iarował 
prezydent prowincj i dr. Fr ie-
densburg muzeum w Kassel. 
Dalsze prace wykonywane bę­
dą p rzy pomocy skompl ikowa­
nych maszyn używanych do te 
go samego celu w Kal i forni i . 

- • 0 : — 

Rozetniemy pieska na połową 1 
Kłopoty sędziego. 

Sędzia Russ w Evaston (Sta 
ny Zjedn.) poszedł za przykła­
dem ideału wszystkich sędziów, 
króla Salomona, ale ze znacz*-
niem niejszem powodzeniem, 
njż k ró l biblijny... 

Chodziło również o sprzecz­
kę dwóch kobiet, ale przedmio­
tem sporu nie było dziecko, lecz 
mały 

bronzowy pies 
z blałemi łatami. Pani James 

nie może występować w sukience po kolana 
Tempo i swoboda nowoczesne! odzieży. 

XX-

S u t o w przedstawiają nieo­
graniczone możl iwości . Dawnie j 
suknia by ła żądna w ładzy ; cia­
ło zmuszone by ło jej się podda­
wać, l miało ty lko najmniejszą 
miarę swobody. Teraz jest prze 
oliwnie, role zmieni ły się, 

ciało rządzi 
i s tanowi o formie sukni, k tóra 
mu służy, przez co wiele zyska 
ła na piękności. 

Zasada suwerenności ciała 
Jest konieczną. Władcy , k tórzy 
abdykowal i , żyją znacznie swo 
bodniej. Tak samo rzecz ma się 
z suknia. Jest wolna l czuje się 
lepiej, niż w groteskowej 

epoce gorsetu 1 k ryno l iny . 
Greczynki rozumiały już prze­
znaczenie sukni. Kobiety gre­
ckie i Egipcjanki bliższe są ko ­
biecie współczesnej, niż po­
wiedzmy niewiasty gotyckie. 
Lecz najbardziej obce Jest nam 
stulecie dziewiętnaste. Minęła 
już era ciasnych kołn ierzy, ści­
śniętej k ibici l utrudnionego od­
dechu. 

Suknia stata się rozsądna 
tak sama jak jego właścicielka. 
Gdyby jednak sukni wróc i ła 
kiedy znów chęć do nierozsąd­
nych w y b r y k ó w — w p ierw­
szej lLnjl należałoby ukarać jego 
właścicielkę za zrzeczenie stę 
w ładzy . 

W epoce turniejów suknia 
by ła rynsztunkiem rycerskł tn 
niewiasty. Obecnie kobieta 

obchodzi sie bez pancerza 
l broni się sama, nie polegając 
na swej odzieży. Odzież l daw­
niej by ła bezsilna, jak każdy au-
tokrata l nie umiała utrzymać 
sie bez pomocy gorsetu, w ten 
sposób stanowiąc przeciwień­
s two wolnej sukni dzisiejszej. 
Nie znamy już pedantycznych I 
kłopot l iwych szat z eipok minio­
nych. Nasze suknie mają 

ducha swobody, 
choć bezsprzecznie o wie le 
mnfed fantaz j i Szata rokokowa 
by ła jedynem ubraniem, które 
władzę swą wyraża ło w czaru­
jącej I pięknej formie. Suknia 
wówczas czuła sie dziełem sztu 

Kąpałem się dwa razyw życiu-
mówi z dumą stary Tybetańczyk. 

Ilość myd ła zużywanego 
przez dany naród ma świad­
czyć o stopniu cywi l izacj i tego 
narodu. W takim razie Tybetań 
czycy stoją na bardzo niskim 

| f podsłuchane. 
KAUK. 

Gość do kelnera: — Panie 
starszy, mam t y l ko d w a złote 
przv sobie, co mógłby ml pan 
klecić? 

Kelner: —Pójść do Innej re-
ttauracji. 

ODPOWIEDZIALNY. 
Klient do gońca: — Czy nie-

flia dyrektora? Kto tu właści­
wie jest odpowiedzialną osobą ? 

Goniec: — Kto jest odpowie­
dzialną osobą, tego nie wiem. 
ale Jeżeli coś się stanie, to na 
mnie spada wina. 

CIASNOTA. 
M a ł y Zygmuś siedzi z rodzi­

cami na sofie w niewygodnej 
pozycji . 

— Czy cl nie zaciasno. Zyg­
musiu? — pyta pani domu. 

— Cukierek jeszcze się zmie­
ści.; proszę pani — odpowiada 
sprytny malec. 

poziomie wśród rodziny ludz­
kiej. Kapitan Astor, autor dzieła 
„ W a l k a o Everest" i jeden z u-
czestników w y p r a w y na 
szczyt tego Olbrzyma górskie­
go, r a d z i aby rozmawiając z 
Tybe tańcżykaml stać po stro-

M e , skąd w ia t r wleje, Tybe-
tańczycy bowiem posiadają 
^ a ś c i w o ś ć nieprzyjemną 

dla nosów europejskich, 
które — co prawda — uspra­
wiedl iwić można surowością k i l 
matu, wśród którego żyją. 

„Pewien Tybetańczyk — 
opowiada kapitan Astor — I to 
należący do starej szlachty ty­
betańskiej, oświadczył ml raz z 
dumą, że kąpał się t y l ko 

dwa razy w życiu. 
Raz wykąpano go, gdy na 
świat przyszedł, a drugi raz w y 
kąpał się przed ślubem. I je­
stem przeświadczony, że mó­
w i ł prawdę, tak przenik l iwa 
woń biła od Jego osoby..." 

Autor widzia ł t y l ko raz ką­
piącego się Tybełańczyka. Do 
płytk iego strumienia w pobliżu 
Szikardsongu wskoczy ł zupeł­
nie nagi młodzieniec. Zjawisko 
to by ło tak n iezwykłe, że kapi­
tan zbadał przyczynę Jego b l i ­
żej i okazało się, iż kąpiący T y 
betańczyk 

był obłąkany. 
NIC wiedział , co czyn i . . 

kt 1 by ła celem sama w sobie. 
Skompl ikowany ów okres wy ­
magał tego, 
Jako wyrazu subtelne] erotyki. 

Erotyka żaś przez suknię 
miała w y m o w ę misterną 1 zdob 
ną, jak falbany i riusze na szero 
klej spódnicy. Kobieta czasów 
minionych ubrana w suknię po­
włóczysta, miała ruchy 

nowolno i ncłne srodnoścl 

Dłużej też by ła wierna każde­
mu uczuciu i każdej idei. Krótka 
suknia natomiast jest wyrazem 
zdobytego w naszych czasach 

szybkiego tempa. 
S łynny k r y t y k francuski w y r a ­
ził się pewnego razu, że nie wie 
rzy w tragedię wielk iej namięt­
ności o ile przedstawiona jest 
na scenie w króciutkiej , nic sio-
eaiacei kolan, sukience. 

Gdy w główce szumi... 

Kobieta i szamoaa. 

A może murzynkę ? 
Najbrzydszy mężczyzna w mieście pięknych 

kobiet. 
Cukiernik Raffaelo Gargell i, 

posiadający we Florencji niewiel 
ką cukierenkę, uwalany jest w 
sferach kobiecych tego plękne-
og miasta włoskiego, słynącego 
z uroczych niewiast, za 

najbrzydszego mężczyznę. 
Wszystkie Jego starania, by zdo 
być towarzyszkę na drogę życia 
spełzły na niczem. Żadna z ko­
biet me chciała wysłuchać jego 
błagań. Próbował zdobyć je pie­
niędzmi, lecz 1 to nie udało się 
Zrozpaczony cukiernik zrezyg­

nował wreszcie z małżeństwa, i 
trzeba pecha, że w chwil i , gdy 
postanowił sobie już nigdy nic 
rozpoczynać amorów, urząd po 
datkowy nadesłał mu nakaz płat | 

tuczy 
podatku kawalerskiego. 

Można sobie wyobrazić rozgory 
czenle zawiedzionego młodzień­
ca. Niezwłocznie napisał ob­
szerne podanie do urzędu, pro­
sząc o żon? z nakazu władz. — 
Wszystko mi jeda, czy będz :e 
brzydka czy ładna, młoda czy 
stara, byle była kobietą i wy­
szła za mnie. O ile nie będę mial 
żony, sprzeciwię się płaceniu po 
datku kawalerskiego wszelkie­
mu możliwemi dla mnie sposoba 
m i Urząd podatkowy ma teraz 
kłopot. Dowcipna prasa radzi, 
by Gargelli 'emu przysłano., mu­
rzynkę. 

Kobieta bez hamulca. 
Udana operacja. 

Operując Jedną z l icznych 
pacjentek doktór Polony z Be l -
ło r t dokonał 

ciekawego odkryc ia . 
Otóż w nodze, ranionej przez 
motocykl pacjentki lekarz spo­
strzegł n iezwykłe nabrzmienie, 
a znajdująca się w sąsiedztwie 
rana nie goiła się przez czas 
dłuższy. 

Lekarz postanowił zbadać 
tajemnice guza w sposób najra 
dykalniejszy a mianowicie 
przez przecięcie guza. Zdziwię 
nie lego nie miało granic, gdy z 

rany wyc iągnął kawa łek żela­
za 

pokrytego niklem. 
Kawałek ten miał długość 12 
centymetrów i okazał się n i ­
czem innem jak częścią rączki 
od hamulca motocyklowego. 

Po dokonaniu tej operacji, pa 
cjerctka, która oprócz tego od­
niosła w czasie wypadku po­
dwójne złamanie nogi, czuje się 
jak najlepiej. 

Nie Jest z natury popędliwą. 
to też nie mar tw i się, że lekar* 
pozbawi ł ją hamulca. 

' ' ? i " ] 

Popierajmy 
budowę szpitala O.O. Bonifratrów 

Choinach. • 

Poza psychologią sukni Tst-
nlcje jeszcze jej filozofja. T r u ­
dno wyobraz ić sobie w krótk ie j 
sukience Julje de Lespinasse, 
wielką i niezrozumianą kochan­
kę osiemnastego stulecia; dlate­
go też pewnie wydaje się niemo 
ż l iwem pojawinie w epoce 
współczesnej podobnie wzrusza 
jące istoty. 

Wspomniany k r y t y k będzie 
może zadowolony, z powodu, 
że noszona jest znowu długa su­
knia wieczorowa l że moda pra 
gnie uratować 
klika godzin dla wielkie] namlęt 

noścl. 
Krótka suknia przedobiednia 
ubezpiecza zato znakomicie od 
tragicznego epilogu. Znaleziony 
jest wiec sposób, by miłość by­
ła namiętną, lecz zarazem po­
godną. 

Każda rzecz żyje. 
Żyje także suknia na ciele kobie 
ty . Nowa suknia udziela właści­
cielce przez sugestję fluidu swej 
odnowy. Nienoszone suknie na­
tomiast nudzą się w szafie I sta­
ją zmęczone I wio tk ie , Jak ko­
biety, o które nikt się nie t rosz­
czy. Te zaś które są noszone 
zbyt często — pragną w y p o ­
czynku. Każda suknia ma 

własny nastrój, 
k tó ry roztacza woko ło . 

Dusza ko lek tywizmu wys tą 
piła na w idownię w sukni kon­
fekcyjnej. Odzienie zaś prze­
siąknięte duchem Indywidual­
nym „skłonne jest do nerwowo 
ścI" . Jakże różni się bluza rob') 
cza pracującej p rzy sztalugach 
malark i od sukienki nie mniej pra 
co wi te j urzędniczki ! Jakże inna 
jest suknia sportowa od habitu 
siostry mi łosierdzia! Zawód I 
myśl impregnowane są w matc 
rjale sukn i Suknia wydzie la 
f luid. W Innej odzieży. Inny uka 
żuje się cz łowiek. 

Dlatego też sędzia, gdy w y ­
pełnia swój zawód w odimien­
ne od z w y k ł y c h odziewa się 
szaty. 

Suknie są wdzięczne za do­
bre t raktowanie, jeśli znajdują 
się 

w rękach kochających. 
Kobiety, nie lubiące swych su­
kien nie są n igdy dobrze ubra­
ne. 

T rak towane bez miłość; 
mszczą się suknie, nie leżą do­
brze, są źle wychowane i po­
zwalają sobie na wszystko, jak 
ludzie żyjący bez uczucia, 
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Bakten I p. Ame A r boi utrzyprj 
wały obie stanowczo, że miła 
zwierzątko do nich należy... 

—Sprawa jest prostą — rzeki 
sędzia. — Zobaczymy do kogo 
z obu pań pies pójdzie... 

—Pójdź tutaj , Wi l ly , me ko 
chanie! — zawołała czule pani 
Bakten. 

W i l l y zbliżył się do niej w ra 
dosnych podskokach.Teraz przy 
szła kolej na panią Arbo l . 
- — Chodź do twojej pani, Fan 
nyl — zaczęła wabić psinę. 

Fanny posłusznie zbliżył stę 
do drugiej pani.. Sędzia znalazł 
się zatem w 

kłopotliwem położenia. 
Wówczas przyszło mu na myśl, 
aby pójść za przykładem Salo­
mona. 

— Doskonalej — zawołał.— 
Rozetniemy pieska na dwie czę 
śd i każda z pań dostanie jedną 

— Dobrze I — wykrzyknęła 
pani Bakten, a pani Arbol ski-
nęła potakująco głową... 

Teraz sędzia nie wiedział jui 
co ma począć... Odroczył rozpra 
wę, ażeby się nad rozstrzygnię­
ciem sporu dokładnie zastano 
wić... 

[ p n a i p n n l i l 
W i e c z o r n e r o z r y w k i c o m n 
Teatr Miejski t —. Dzielny wojak 

Szwelk. 
Teatr Kameralny: — Egzotyczna ku­

zynka. 
Teatr Popularny: — Dlabet w zalo­

tach. 
Teatr Oeyerowskl — 
FILHARMONIA: — 

Heleno w: — Koncert popularny orki* 
stry symfonicznej. 

Cyrk sportowy: — Walki francuskie. 
Miejska (iulerla Sztuki - Wysuwa. 
Apollo: — Hrabia Monte Christo. 
Dajka: — Wyzwolona. 
Caslno: — Skrzydlata flota, 
Capltol: — Niewinny trzech, nim 

dźwiękowy. 
Czary: — Wleztefl z Stng-Slng 
Pocz. seansów o godz. 4, 6, 8 I 10. 
Corso: — Bohaterski patrol 
Orand-Klno: — Odszczcpienlec—fila 

dźwiękowy. 
Luna: — Mationek wbrew wolt 
Mimoza: — Marsz* weselny. 
Oświatowy: — Kobieta i pajac, dla 

młodzieży Ostatnia Karawana. 
Odeon: — Pułapka miłości 
Pocz. seansów o godz 4. 4. 8 I 10. 
Palące: — Romans królowej piękno. 

śct. Skradzione szczęście. 
Przedwiośnie: — Prawo miloscŁ 
Przyszłość (MlyoaTska 32): — śwlar 

zaginiony. 
Resursa: — W nocnym lokalu. 
Splendld: — Melodja serc, film dzwu 

kowy. 
Spółdzielnia: — Parma Iwetoa — moJj 

żona. 
Słońce: — Coraz prędzej. 
Wodewil: — Ostatni syn. 
Początek seansów o godzinie '4-H 

Zachęta: — W wirze Paryża I Oaz* 
miłości. 

Pocz, seansów: 4-30, 6.30, 8.15, IOjOP 

• • • • 

WINSZUJEMY, 
Jutro: Joannie, 
Wschód słońca 3.32, 
Zachód — 19.33. 
Długość dnia 16.01. 
P rzyby ło dnia 8.10. 
Tydzień 21 . 

Czy wolno mi umrzeć? 
Szczyt grzeczności 

Do Jakich granic może być 
posunięta grzeczność, tego m y 
— żyjący w czasach, w któ­
rych króluje nonszalancja — 
nawet wyobraz ić sobie nie mo­
żemy. Trudno nam też uwie­
rzyć w autentyczność faktu, 
k tó ry miał miejsce nie tak bar­
dzo znów dawno, A jednak na­
prawdę, gdy książę do Niver-
nals przyszedł do 

śmiertelnego łoża 
-XX-

swego intendenta, ten z t rudem 
podniósł się na łożu i zapyta ł : 
— „Czcigodny Panie, czy nie 
weźmiesz mi tego za złe jeśli 
w Twoje j obecności umrę?" Na 
to książę wzruszony odpowie­
dzia ł : — Proszę sobie nie prz« 
szkadzać drogi przyjacie lu" . 

Wobec czego intendent sko 
rzysta l z łaskawego ze.rwołc-
nia... 

1 wyzionął ducha. 

Kłopoty finansowe Indian. 
5000 dolarów za ojcowizną. 

w 

W Kanadzie znajduje się o-
siedle Indian, k tó rych rząd ka-
•?"jdyiski chciał uchronić przed 
zagładą i osadził na niewielk im 
obszarze ziemi. Obecnie jednak 
Indianie, znajdujący się widocz 
nie w wie lk ie j potrzebie pie­
niężnej, odsprzedali konsor­
cjum amerykańskiemu jedną 
cześć 

swego obszaru, 
na k t ó r y m nowi właściciele bu­
dują już w ie l ką fabrykę paple' 
ru . 

Za swą ojcowiznę u z y s k * 
Indjanie skromna sumę 5.000 A 
la rów, którą podzielono potn l f 
dzy wszystk ich właścic iel i • 
liczbie 570. Każdy wiec otrxy 
mai zaledwie po 8.50 dolarów, 
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